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bu, tyj ^ in y  w  Polsce nowych m iniltrów skar- 
tels je ? n,ieliśiny programów' finansowych. Sku- 
tyygfa , w idoczny, w  ustach ministra program, 
w śc.S2any czy jako ekspose przed Sejmem czy 
Prze^t-. S?ern kółku partyjnem czy  prasowem. 
lUysK av,'iał sie niejednokrotnie bardzo ponętnie; 
da r-,!!0’ 2e nareszcie znalazł się człowiek, który

„Program" p. Kucharskiego

wizerji finansowej. Kończyło się na —  
kont„J'Sietl'u programu, gdyż albo go wcale nie w y1 ugrdinu, diuu wtdic mc wy
aniiei-0’ ab>0 wykonanie dało całkiem inny wynik, 
Przyki bbietińc się spodziewano. Klasycznym 
tuefll 1 adeni takiego rozdźwięku między progra- 
go; a Cynikiem było  urzędowanie p. Miclialśkie- 
Dónfz ‘r° Cllych słów słyszeliśmy aż nadto, a czy-

Tr2 cnych nie był0-
Piasta Clz rz^ u minister skarbu w  rządzie chjeny- 
P^Pried’ ^ ucbar-ski nie mógł być gorszy od swych 
 ̂ wby * Nie chciał on obudzić podejrzenia, 
'"'PJy Przystępywał do swej —  bez ironji to mo­
ry\gu~~ herkulesowej pracy- bez programu, któ- 
'vvajja ev/pc ułożył sobie w  czasie swego urzędo- 
skiiuja^  htnym resorcie państwowym. P . Kuchar- 

ftVy,Dr°?ram i nie otacza go tajemnicą; owszem 
Szczyj go na zebraniu poselskiem Związ- 

0^\v ia V̂o~nar°dow ego. »G azeta W arszawska", 
’>d|ł sie wystąpienie, pisze, że p. Kucharski

Szeć na zebraniu klubu poselskiego, do 
tegb in0--Przed wstąpieniem do rządu należał". Z 
sjvi pr2 2llaby  wnioskować, że p. minister Kuchar­
ce „be?!. należeć do klubu endeckiego, że stał 
Jako ^,?artyinym“ . Może, przecież p. Kucharski 
^'Brawę 3 c^°iel „bezpartyjnego" dziennika 
. ty  ^  rodzaju przeobrażeniach.
kH 0
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wykładzie przed „by łym i" kolegami 
P- Kucharski podniósł trzy  momenty, 

niedomagania skarbu i wymagające 
iT’ ‘t0Waże" i  l0: D ustalenie kursu marki, 2) zró- 

i Zajaie budżetu, 3) wprowadzenie nowej w a- 
^ h a rsuj02®n ê banku emisyjnego. N ic nowego p. 
I P ° lSce nię pow iedział; każdy czytelnik gazet 
\ arstwa Zna te trzy  momenty, ale na nie dotąd 
boS'Ciby s nie . znaleziono i p. Kucharski, podając 

nie podał też możliwości ich prze-
, N°Wy ma:
d ^isza Q11̂ stpr skarbu chce ustalić kurs marki. 
i 2enia nr.„ 1 że gdy się przystępuje do wprowa- 
j!a* ^czetli/ej waluty (punkt trzeci) zbytecznem 
ci spray S*are* skazanej na zagładę. Inna stro­
n i®  Pstąiir̂  y  nas interesuje, mianowicie jak p. K. 
n„?®2 r2Uce^ afkę? P rzez  przerwanie inflacji,

?;iJj2 W2n,Jlle .na siełdę zapasu obcych walut, 
dr*/'®k> l> c J fnie w pływ u  z podatków? P ierw szy  
bou * Woli .ąc’ że nie jest zaw isły od samej 
lęa adrese llainistra, jest ciężkiem oskarżeniem 
fyMeSoż r *?becuego rządu rzuconem przez człon 
c2ar*ł inflac , b>rzecież ten dopiero rząd dopro- 
Iib^°w >na, ' ę °  najwyższego rozkwitu, za jego 
Pen Wid-^fly  4rukarskie wprost szalały i chcie 
1 ’ ^ zUcer,;ilec’ 3ak: i kiedy p. K. wstrzym a ten 
ODr &0Wddu" l1a Siełdę obcych walut —  ależ z 
ra.;5e^aii \v chjeńśki rzucał grom y na rząd 

'  szak- przez kilka tygodni z rzędu 
f  .w ałkow ała na 'swych' szpaltach,, 

arów P K K P  z rozkazu rządu Si-
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doi^a^ki, Z S ™ * "  na stabilizację kursu mar 

’a °bc\^lyS^^y ’ a dziś, rzekomo bez mar-
wyniku tego „marnowania"

■w.ł/m-,   . —> • “  ''»•«'.*»— ■— — —
vatut, stoi pięćf razy w yże j. Ścią- 

".■y i tn-i,-nłiVa tylko wchodzą w  rachubę: 
5W f f .  Wpły\v nr-0^ ' -  Na p ierw szy mają najsil- 

na ‘ otsżarnirT Jiaci.ele polityczni p. Kuchar- 
żtiar^Sanacie 1 kmiecie z chjeny-Piasta, dni-

*<tnip u°oych i
^ n t o ^ ^ k ó w ?  n IUt’ ,st?,i Pięóf razy wyżej,

y wp 
Ok;

no Sailację i-p, '  ; ‘ “ v ca c  z cnje 
> °ny, tyijr0 pośredn ią  skarbu nie jest przę­

d ą  f  15- mini t S1>ecia}n y  cel.
Jdc trvLZ^z nas tinH1- Z -só ry  uwzględnia zastrze- 
h> ania i r°dki w v ^ ° “ !  1 Powiada, że wszyst-

_a ą̂ ; równorzędnego trak-Więc
Ct0Wad-/.VłVT r,°wnocześnie stabilizował 

" ał 'dżet do równowagi i c zy ­

nił przygotowania do wprowadzenia nowej w a­
luty i banku emisyjnego, wszystko jednak poma­
łu, bez pospiechu. P o  co „gw ałtow na" interwen­
cja na giełdzie, kiedy —  zdaniem p. ministra —  
można dojść do celu stopniowo! Zamiast w alczyć 
z giełdą, lepiej starać się o poprawę w aluty na 
drodze poprawienia bilansu handlowego. Teorja  
zdrowa, ale w  praktyce, w  wykonaniu przez lu­
dzi stojących obecnie u steru bardzo niebezpie­
czna. W  jaki sposób chjena ma zamiar poprawić 
bilans handlowy? P rze z  spotęgowanie w yw ozu , 
bo o ograniczeniu przyw ozu nie myśli. Znaczy to 
w yw ó z  zboża, bydła, cukru, nie mówiąc o innych 
rzeczach. Chjena osiągnie tą polityką inny cel ani­
żeli poprawę b^ansu handlowego, mianowicie u- 
zyska w ięcej obcych walut. P . minister skarbu 
jest na tyle nieostrożny, że łączy nawet poprawę 
bilansu handlowego z napływem obcych walut, 
nieostrożnym dlatego, ponieważ z trzechletniego 
doświadczenia wiadomo, jaki użytek robili eks­
porterzy z obcych walut i jak chcąco-bezsilnym 
będzie obecny rząd wobec tych praktyk.

„Punktem centralnym" w  działalności sanacyj­
nej p. Kucharskiego jest budżet. Pod tym  w zg lę ­
dem ma p. minister daleko sięgające plany. Nie 
chce on opierać równowagi budżetu, tego kardy­
nalnego warunku powodzenia akcji sanacyjnej, na 
pożyczce zagranicznej, tylko i wyłącznie na o- 
szczędnościach. pod  tym  względem  program p. 
K. jest zdecydowany. Zniesienie ministerstw zdro­
w ia i poczt zaraz, a robót publicznych później, 
może w tedy, gdy p. B ryl bodaj przez parę mie­
sięcy zakosztuje rozkoszy piastowania tej właśnie 
tik i. Takimi oszczędnościami minister daleko nie 
zajdzie i nikomu nie zaimponuje, jak nie zaimpo­
nowała wiadomość, że na placówkach zagranicz­
nych zaoszczędzono 29 miljardów. Ta  oszczędność 
dowodzi jednej tylko rzeczy : że dotąd w yrzu ­
cano pieniądze bez potrzeby. Są to z natury rze­
czy  centowe oszczędności. P rzecież agend skaso­
w ać się mających ministerstw nie można znieść; 
trzeba je przekazać innym ministerstwom, a zao­
szczędzić można najwyżej na kilku naczelnych po­
zycjach. Oszczędności są pożądane i konieczne i 
możliwe, ale rozumiemy je raczej jako dowód do­
brej woli, aniżeli faktyczną ulgę. Tą  drogą jedy­
nie do równowagi budżetowej się nie dojdzie.

Rozumie to p. Kucharski i zapowiada i innego 
rodzaju oszczędności, mianowicie zaniechania sub­
sydiowania in icjatywy prywatnej i kooperatyw. 
P ierw szą  część tego zdania rozumiemy jako za­
niechanie udzielania kredytów  przemysłowcom i 
rolnikom, na co najzupełniej się godzimy, w yra ­
żając równocześnie wątpliwość, czy minister bę­
dzie miał siłę przeprowadzić, co zamierza. P rze ­
m ysłow cy i rolnicy —  to „sw o i" ludzie, to naj­
silniejsza podpora obecnego systemu, to źródło 
pieniężne na przyszłe w ybory . M iałżeby p. Ku­
charski swą. „be/partyjność" posunąć aż do du­
szenia własnych ludzi? Jeżeli tego dokaże, będzie 
miał istotną zasługę. A  ponieważ w  tem otocze­
niu ludzi zasłużonych jest bardzo skąpo, wątpimy., 
czy  p. Kucharski potrafi pow iększyć ich f poczet. 
Żelazna ręka może się okazać glinianą w  'zetknię­
ciu się z Lewiatanem i syndykatami rolniczymi.

W ierzym y natomiast, że p. Kucharski zechce i 
potrafi swoją metodę zniesienia kredytów  zasto­
sować w obec kooperatyw. Będzie to także za­
sługa, ale innego rodzaju: zasługa wobec mało- 
mieszczauskiej klienteli chjeny, która ze swego 
kramarskiego światopoglądu z nienawiścią spoglą­
da na konsumy, widząc w  nich słusznie jedną z 
walnych przeszkód do nieograniczonego paskar- 
stwa i wyzysku mas pracujących. Na tem polu 

n. Kucharski będzie chciał powetować sobie nieu­
niknione powodzenia, których dozna w  walce z 
przemysłowcam i i rolnikami.

Ostatnie słowa programu poświęci? minister ban 
kow i emisyjnemu. Zapowiada on-zaciągnięcie na

ten cel pożyczki zagranicznej, co do której ukła­
dy  już są rozpoczęte i „na dogodnych warun­
kach, bez zastawu". Brzmi to jak ostre zaprze- ’ 
czenie doniesień o kontroli, o zastawie monopoli, 
o wydaniu kolei. Na czem p. Kucharski opiera swą 
pewność? B y ł w prawdzie jednym z negocjantów 
pożyczki amerykańskiej, ale wątpić można, czy 
doszedł on w  pertraktacjach do takich już w yn i­
ków, żeby mógł z apodyktyczną pewnością tw ier 
dzić, iż  nie będzie ona połączona z  tymi manka­
mentami, które dotąd podawano jako wykluczają­
ce możliwość dojścia pożyczki do skutku. Rozu­
miemy potrzebę utrzymania tajemnicy w  takich 
sprawach, ale od utrzymania tajemnicy do w yw o  
łania zaniepokojenia w  opinji publicznej daleka 
droga i mimo wszystko nie możemy słów  p. mi­
nistra uznać za absolutnie nadające się do w yw o  
łania uspokojenia. Tu rozstrzygną fakta, których 
jeszcze niema, nigdy zaś słowa nieobowiązujące, 
bo wypowiedziane na' prywatnem zebraniu i  w  
nieurzędowej formie.

Poświęciliśm y tyle miejsca dla omówienia spra­
w y, do której —  jak na wstępie zaznaczyliśmy —  
odnosimy się z nieufnością. Każdy program z na­
tury rzeczy zaw iera rzeczy realne i  nierealne1. 
Otóż w  programie p. Kucharskiego realnem jest 
tylko wskazywanie na niedomagania, zaś sposób 
leczenia tych niedomagań jest nierealnym. Proces 
uzdrowienia za leży dużo od lekarza i od zaufa­

nia, jakie pacjent do niego ma. Do tego lekarza' 
zaufania mieć nie można z wielu powodów, a1 o- 
statnim powodem jest zbyt głośna reklama, -jaka 
go otacza już z  góry, bez czekania na rezultaty. 
T ę  naszą nieufność podziela też pewien odłam 
prasy jednego ze stronnictw rządowych. „Dzien­
nik Bydgoski", organ chadecki, w  pumerze z  dnia 
2 bm. pisze o nominacji p. Kucharskiego:
• „C o  do teki ministra skarbu, to po nominacji 
p. Kucharskiego nie spodziewamy się niczego do­
brego. Zdolności w  kierunku skarbowości p. Ku­
charski dotychczas żadnych nie wykazał. Do jego 
nominacji m rzyczyn iły się chyba jedynie w zględy 
partyjne (endeckie). Żałujemy, że teka ta nie do­
stała się p. Michalskiemu, doświadczonemu finan­
siście. O przyczynach, dla których, teki tej nie o- 
trzymał, trzeba będzie osobno pomówić".

A w ięc także zastrzeżenie przeciw  zaufaniu na 
kredyt. Inna rzecz, że p. Kucharski spotkał się z  
przychylnem przyjęciem  sfen giełdowych. Chwali 
się on wprawdzie, że „czarna gieiłda jest bezsil­
na", kto jednak zna stosunki, śmieje się z takiej: 
przechwałki. G iełdowe sfery mają powód do za­
dowolenia z  p. Kucharskiego: jest on zdecydowa­
nym zwolennikiem wolnego handlu dewizami. Na­
turalnie, jak wolny handel zbożem i jajami, dlacze­
go ma być krępowany handel dolarami? Co będą 
rozmaici fabrykanci i rolnicy robić z  obcemi w a ­
lutami, jeżeli nie wolno będzie niemi spekulować?*

'/•
“ 0 0 0 “

M i n i s t e r  s k a r b u  K u c h a r s k i  
o  n i e p ł a c e n i u  p o d a t k ó w

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
(P A T ) Lw ów , 5 września.

Na dzisiejszem otwarciu Targów  wschodnich1 
minister skarbu Kucharski przedstawił swój pro­
gram sanacji skarbu. Minister nie pow iedział nic 
ponad to, co omawiamy w  dzisiejszym artykule. 
Na uwagę zasługuje tylko ustęp, skierowany ja­
sno przeciw  sabotażowi podatkowemu. W  tej kw e 
stji minister powiedział:

Doszło do mojej wiadomości, że w  obecnym o- 
kresie, w  którym wym ierzają obywatelskie komi­
sje pod przewodnictwem urzędników skarbowych 
podatek przem ysłowy czyli obrotowy, który jest 
raczej powszechnym podatkiem konsumcyjnym, 
k.02nisje te nie stoją na wysokości zadania, które 
im ustawą zawierzono, a urzędnicy nie są dość 
gorliw i i pilni. W  wypadkach ujawnionych nadu­
żyć  nie cofnę się przed pociągnięciem winnych do
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odpowiedzialności najsurowszej, graniczącej ze 
zrujnowaniem prywatnej egzystencji niesumiennej 
jednostki.

Minister m ówił też o w pływ ie, jaki w yw iera  in­
flacja” na ceny. Mianowicie stwierdził, że nadmier­
ny obieg pieniądza 'dezorganizuje życie gospodar­

cze; inflacja rujnuje nietylko budżet państwowy, 
a także budżet gospodarstwa domowego. Inflacja 
sprowadza nieznośną drożyznę, która jest hara­
czem, opłacanym przez wszystkich i bez żadnej 
wyraźnej korzyści, która zakłóca spokój społecz­
ny i domowy.

Szalona inflacja w Niemczech
Kryzys gospodarczy

Berlin (A W ). W edług ostatnich inforrnacyj, in­
flacja w  Niemczech poczyna przybierać fantasty­
czne wprost rozmiary. Bank R zeszy  postanowił 
zw iększyć wydajność prasy banknotów do dwustu 
pięćdziesięciu bilionów marek dziennie. K ryzys go­
spodarczy wzm aga się coraz bardziej, czego naj-

—  wzrost bezrobocia
lepszyin dowodem jest wzrost bezrobocia, oraz 
ograniczenie czasu pracy w e wszystkich bez w y ­
jątków zakładach przem ysłowych. W  samym Ber­
linie liczba bezrobotnych wzrosła w  ubiegłym ty ­
godniu do 98.243, w  porównaniu z 78.290 w  tygo­
dniu poprzedzającym.

Tajne organ izacje  fa szy s tów
Mimo zachw ytów  „Głosu Narodu* dla 

ks. Seipla i potępienia metod Mussolinie- 
go, mimo odżegnywania się od faszyzmu 
i  nacjanalizmu w  znamiennym artykule 
p. t. „Mussolini czy  Seipel?* —  domoro­
śli faszyści nie przestają swoich knowań 
spiskowych. Oto, co czytam y w  „Robo­
tniku* warszawskim :

Szeregiiem faktów  i dokumentów oświetliliśmy 
w  artykułach poprzednich działalność organizacji 
faszystowskich.

Agitacja za przystępowaniem do tych organiza­
cji prowadzona jest ciągle intensywnie. R ozw ija  
Się tę propagandę p rzy  pomocy różnych metod i 

. Środków.
Przedewszystkiem  w  stowarzyszeniach jaw ­

nych, opartych o  zalegalizowane statuty, w yg lą ­
dających napozór całkiem niewinnie, a stanowią­
cych jakgdyby zamaskowane wejście do faszy­
stowskich piwnic.

Taki np. „R ozw ó j", instytucja rzekomo gospo­
darcza, jest w  istocie zewnętrzną ekspozyturą fa­
szystowskiej konspiracji, mającą za  zadanie ścią­
ganych tam pod różnymi pozorami ludzi, powoli 
1 odpowiednio „preparować* i uprzystępniać dla 
w łaściwej faszystowskiej agitacji...

Że przytem dzieją się takie np. historje, iż  „R oz­
w ój*, k tóry pracuje na rzecz nawskróś antysemi­
ckiego („b ez  żadnego nawet m yślowego kompro­
m isu* —  jak głosi program faszystów ) i pogro­
m ow ego faszyzmu, równocześnie robi interesy z  
rzeźniam i rytuainemi f żydowskim i spekulantami, 
to  w  obozie chjeńskim rzecz całkiem naturalna.

Faszyści mają na oku także i akcje —  na szerszą 
skalę!.-

Dla tego celu uprawia się zajadłą propagandę 
(wśród wojska, którą zajmują się nawet 3 wojskowi 
w yższych  stopni!...

Szczególną w agę przyw iązuje się naturalnie do 
oficerów , jako komendantów oddziałów!...

Dla uzupełnienia poprzednich szczegółów  warto

przytoczyć jeszcze wyjątki z dwu dokumentów, 
odnoszących się do opisanego już przez nas „P o ­
gotow ia Partjotów  Polskich* (P P P ). Jest to „D o­
datek do programu* P P P , tudzież „Instrukcja dla 
Prezesów  i członków w ładz* P P P .

W  „Dodatku* czytam y:
Rada Główna P P P  w  dążeniu do unicestwie­
nia walki robotnika z  kapitałem ( ! )  i doktryn 

socjalistycznych, prowadzących do lenistwa i 
do obniżenia produkcji, szukała jakiejś drogi 
wyjścia i przewidziała w  swoim programie 
dążenie do tego, aby każdy pracownik stał się 
stopniowo udziałowcem fabryki, w  której pra­
cuje ( ! ) .

Taki układ sprawy, zastosowany w  fabryce 
samochodów Forda w  Ameryce, przyczyn ił 
się do tego, że fabryka stała się największa 
na święcie, Ford został najbogatszym człow ie­
kiem, a w szyscy  pracownicy udziałowcami tej 
wielkiej fortuny (!).

Dla ustalenia i wyjaśnienia tej sprawy odby­
to z ramienia Rady Głównej „ P P P “  kilka kon­
ferencji z przemysłowcam i i delegatami pra­
cowników, na których zaprojektowano roz­
wiązanie jej w  sposób następujący:

Tutaj następuje bardzo długie, zupełnie jakieś 
bałamutne i idiotyczne „obliczenie*, mające jako­
by wykazać, że jeżeli robotnicy dopomogą do zw y  
cięstwa faszyzmu, w ów czas każdy z nich zostanie 
bogatym człowiekiem!...

Z „Instrukcji* natomiast warto przytoczyć na­
stępujące wyjątki:

Prezesom  i członkom w ładz „Pogotow ia  Pa­
triotów  Polskich* w  czasie ich działalności 
p rzy  propagandzie, czy  też odbieraniu przy­
sięgi, lub zbieraniu ofiar i składek nic wolno 
przyznawać się nawet przed swoimi członka­
mi, że należą do w ładz „Pogotow ia*. Zawsze 
i wszędzie są tylko zwyczajnym i członkami, 
delegowanym i do załatwienia danej sprawy. 

Prezesi, ani też członkowie Komisji, nie po­

winni przechowywać w  swoich mieszkania 
żadnych druków, dokumentów, rachunków ib" 
a powinni oddawać je. do jednego z czlonk 
zaufanych. ‘ _ >.

Jeżeli prezesi i członkowie w ładz zasto 
się w  całości do tych dwóch poprzednich Pu 
któw, to będą mogli śmiało działać między s 
cjalistami, bez obawy, że zdrada ich może v 
psuć i utrudnić pracę. Nie chodzi tu o arosu 
wanie poszczególnych członków, którego o 
ma się co obawiać, toć program nasz zrea 
wanym jest w  łagodnej formie, ale chodzi, 
razie zdrady, o utrudnienie i przerwę W P[ 
cy. Również nie trzeba zapominać, że P°". 
bne do naszej organizacje istnieją. £,-e cB̂  
wadą ich jest sianie antagonizmów, który 
za wszelką cenę należy unikać. Inaczej bowi® 
powoływanie do życia naszej organizacji os 
loby bezcelowe. ^

Przed  rozpoczęciem działalności na t e r e ^  
fabrycznych wśród robotników, należy 
tem wejść w  porozumienie z  właścleielafflk  ̂
bryk i starać się przekonać ich o poźytecZ”3 
ści dla nich samych naszego programu.  ̂

Dla ujednostajnienia działalności wszysjls 
prezesów  wyjaśniamy, że członkami I-szej 
tegorji są ci, k tórzy należą do formacji o ® , 
rakterze wojskowym, do II-giej ci, . flje 
chcą współdziałać w  pracy przez 
składek, kooptowanie członków, w ygląs2aka. 
mów, odczytów  itp., w reszcie do Ill-cieJ . 
tegorji ci, k tórzy nie chcą brać na siebie źaa 
pracy, a tylko przez wspomaganie nas 
niężne sympatyzują z naszym programem' ̂

Wspominaliśmy już poprzednio o  „Zakonie 
szystów*. Drugą organizacją spiskowo-bojo^a ! _ 
„Konfederacja Narodowa Polska*. W ojskowy 
rakter tej ostatniej, podział na oddziały, d° ^ r.^  
dzi, uzbrojenie, dyscyplina itp. są jeszcze ścislw 
i ostrzejsze aniżeli w  „Zakonie*...

*  *  *  i
... jtiz

Przed  kilku dniami, a w ięc po ogłoszeniu , 
przez nas serji artykułów w  powyższej mą 
oficjalny organ chjeny „Gazeta Warszawska 
stąpiła z artykułem wstępnym, w  którym » °  
w a “ , że istnieją w  Polsce „tajne loże masons 
łączące —  socjalistów, żydów  i... „zmasom20 ^  
tsycb* ( ! ! )  konserwatystów do walki „przed* 
rodowi*.

Z temi bredniami, obliczonemi chyba na .je 
gencję organisty z  Ryczyw ołu , nikt oczywiśc'  ̂
będzie polemizował. Jedno tylko warto zaU^ ś f 0 
że jeżeli „Gazecie W arszawskiej* wydaje v 
temi bajeczkami odwróci uwagę od naszych r
lacji, to się bardzo myli. Bzdurstwa c^ ef Su ^  
organu nawet upozorowane nie są jakim* ^  
szczególikiem, mającym cechę jakiegoś PravV{e & 
dobieństwa. Natomiast nasze informacje I
na dokumentach i ścisłych konkretnych fakt ^  

Jeżeli wszystkich szczegółów  nie podajemy^, 
nazwisk wybitnych polityków i d z i a ł a c z ó ^  ^  
skich, tudzież tych wojskowych, co biorą ^ . 
udział, to tylko dlatego, że... mamy na to ct3 '

L IL L Y  W O JNICZ

Przyjaźń przerwana
10 --------

Ciąg dalsizy.
W  niedzielę w ieczór poprosił ojca, b y  mu w y ­

z n a c z y ł  jednego z koni do jego użytku, gdyż jest 
przyzw ycza jonym  do przejażdżki konno przed 
śniadaniem. Nazajutrz wstał o świcie i przed dzie­
siątą zjaw ił się u drzw i ciotki Angeliki, zakłopo­
tany, nasępiony, pełen kurzu po dalekiej w yciecz­
ce. Tym  razem biedna dama zaledwie zdołała u- 
kryć swe niezadowolenie, Że w ybra ł porę tak 
nieodpowiednią; mając jednak niewzruszone za­
sady co do gościnności, zapewniła go, że jego w i­
zyta jest ,,rozkoszną niespodzianką*, i „w yjątko­
w o *  pozwoli M ałgorzacie przerwać lekcję.

Dziewczynka m ęczyła się właśnie nad grama­
tycznym rozbiorem zdań jakiegoś ustępu z „Te le - 
maka“ . Odłożyła książkę, bez najmniejszej oznaki 
przyjemności lub przykrości i przez całą niemal 
godzinę ciotka i siastrzenica pospołu baw iły go ­
ścia z podziwu godną uprzejmością. Rozm owa jak 
onegdaj obracała się koło spraw parafji i haftów 
kościelnych i filantropii,! oburzającej skłonności 
służących do naśladowania swych pań, koło ojca 
Józefa i jego siostrzenicy, siostry Ludwiki i matki 
przeoryszy. Następnie z trudem w ybąkaw szy ko- 
szlawe pożegnanie, chłopiec się oddalił.

Teraz już stanowczo sobie uświadomił, że nie 
lubi M ałgorzaty. Była  poprostu zarozumiałym 
szkrabem, jeśli to ustawiczne dreptanie koło niej 
tych wszystkich ludzi sprawiało jej przyjemność, 
lub też obłudnym świętoszkiem, jeśli tak nie by­

ło; tak czy  owak była wstrętną. Mimo to chciał­
by, by trochę przytyła  i nie patrzyła na niego 
prawie przez ca ły czas, co mu było  nienawistnem. 
Czemu ona ma ciągle leżeć w  tym  ohydnym po­
koju? T o  nieprzyjemnie. Nie lubił jej, lecz w ola ł­
by, by nie była spadła ze schodów. Bądź co bądź, 
on jej pomódz nie potrafi; lepiej więc, by się trzy ­
mał zdała.

Mimo to, w  czwartek popołudniu znów się zna­
lazł w  Avallon. W yda ło  mu się niepodobieństwem 
zadzwonić do drzw i ciotki Angeliki bez żadnego 
pretekstu, w ięc kupił na targu wiśni i tani koszy­
czek na nie. Jeśli go przycisną do muru, powie, że 
z domu polecono mu je przyw ieźć. Zazw yczaj 
prawdomówny, nie miał ochoty dopuszczać się 
kłamstwa; myśl jednak, że w  razie potrzeby, ma 
je już w  pogotowiu, znacznie go uspokoiła.

Pow iedziano mu, że ciotka w yszła  odwiedzać 
biednych chorych; panna Małgorzata jest sama 
i b idzie się zapewne cieszyć z towarzystwa. Szedł 
w ięc za służącą do ogrodu, walcząc z szaloną chę­
cią ucieczki. Ostatnim razem pragnął, b y  ciotka 
Angelika była na drugim końcu św iataj»w  tej chwili 
zaś chciał, by jak najprędzej w róciła ; perspekty­
wa spędzenia popołudnia sam na sam z siostrą, 
lękiem go  przejmowała.

Leżak stał w  temsamem miejscu co kiedyś, a 
M ałgorzata w ciąż jeszcze haftowała woreczek na 
Przybory toaletowe na imieniny matki, przeory­
szy. W idocznie było  jej spieszno skończyć, gdyż 
podawszy mu chudą rączyuę na przywitanie, znów 
zabrała się do wyszywania. Nie próbował jej po­
całować, ani też ona nie nadstawiła mu policzka, 
jak to czyniła w  obecności ciotki Angeliki, Siada­
jąc na law ie koło leżaka, zapytyw ał się w  myśli,

czyby też i po jego pocałunku wycierała 
skoroby się odwrócił. . ^

Dziś jakoś jej onieśmielająca pewność ^  
zdawała się nie dopisywać; była taksamo s 
waną i małomówną, jak on sam. W  Pie ■ 0  
chwili odczuł to jako niezmierną ulgę; P °zn aStrJ' 
skawicznie strzeliło mu do g łow y, że ia 
szył i zgnębił tem, co powiedział zes jcauii ^ 
o ojcu Józefie .Niespokojnie przebierał Pa1 .g $  
rączce kosza; potwór chyba byłby w  sta . p  j 
pokoić takie bledziutkie biedactwo; s^OIz.-? i 
dnak zrobił, naco się przyda mówić X

—  C zy  ciotka długo zabawi poza dom 
spytał, nie w iedząc co z sobą p o c z ą ć .  ^

—  Nie sądzę; zw yk le wraca kolo, czw
—  Och, w ięc zaczekam na nią. k 

 ̂I znów upłynęły dwie lub trzy  P/W** d ê u
Trudno, to się na nic nie przyda; jesh m 
cło przybycia ciotki Angeliki, nie będz 
sposobności powiedzenia czegokolwiek, 2 $

—  W iesz —  począł wreszcie mamro^ jgSt p” 
docznem na tw arzy  zawstydzeniem ^  gob0 ' 
okropnie przykro... z powodu tego..* 
wiesz... _ uvio S

Podniosła oczy. —  W  sobtę? Co

botę? nmvie<̂  • V
—  Och, w iesz przecie... to, co 7lirlije s^ ’ 

o ojcu Józefie i tem wszystkieni- *v0Z
to nie moja rzecz... „a «n 'óc i^s2̂ ie'

Spiesznie wyrzucił te słowa, od spoi^Lje
czy. Teraz odw ażył się rzucie na n -
a na widok jej tw arzy, dalsze u-P , eSt
zamarło mu na języku. Pękami wys-
silności, .,

(Dalszy ciąg nastąpi/-
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W a l k a  z  d r o ż y z n a
C2aiasa,rozbrzm icwa doniesieniami, jak rząd zwal 
tty ar°zyznę. Mamy nadzwyczajnego komisarza, 
się rzy -s!ę komitety spożyw ców , przeprowadza 
^dawTIZ ê’ czasem za™yka się kogoś do kozy. 
jest ' w °t>ec tego, że walka z drożyzną 
;>r2e5 !rawą> której rząd nietylko nie powinien 
to J Zkadzać' ajc z ca*ej s'ty  34 popierać. A  jak 

ysląda, w  rzeczyw istości? Otrzymaliśmy 
skie° rai -.Dziennik ustaw Rzeczypospolitej pol- 
Wier ^Urner 87 z 31 sierpnia. „Dziennik11 ten za- 
S}0 a. t3 ustaw i rozporządzeń, a z tego 10 do- 
lp i^Ul.e d2iesięć zawiera podwyżki różnych na- 
le^ o s c i i opłat.
szofl op orząd zen iem  z 23 sierpnia podwyż- 
Iz j °  Podatek od spirytusu, piwa i octu; rozpo- 
e j ^ n i e a  z 14 sierpnia podwyższono opłaty po- 
szęJ^2’ rozporządzeniem z 24 sierpnia podwyż- 
ńodw êr!y tytoniu, rozporządzeniem z 27 sierpnia 
rozn Ższono taryfy  na kolejkach dojazdowych, 
]e ż r.z4dzeniem z 27 sierpnia podwyższono na- 

C °sci uboczne' przy pobieraniu ceł.
Bairn ■ âk widad> litania podwyżek, które bez 
stp f le3SZei wątpliwości przyczyniają się do w zro

P R Z E C IW  O BLICZAN IU  W ZR O S TU  D R O ŻY­
ZN Y  CO 14 DNI

S fery przem ysłowe —  jak przed kilku dniami 
donieśliśmy —  w yw ierają  nacisk na rząd, aby 
zniósł obliczanie wzrostu drożyzny co 14 dni. a 
w rócił do dawnego systemu miesięcznego oblicza­
nia. P rzem ysłow cy motywują swe żądanie tem, 
źe zbyt częste zmienianie warunków płacy pocią­
ga za sobą również częstszy wzrost drożyzny, a 
to znowu potęguje coraz bardziej drożyznę.

O czyw iście nie chodzi tu o  normalne stosunki 
gospodarcze, tylko o pognębienie klasy pracowni­
czej. P rzem ysłow cy i kupcy podwyższają ceny 
produkowanych bądź sprzedawanych przez sie­
bie przedmiotów codziennego użytku niemal z go­
dziny na godzinę stosownie do notowań czarnej 
giełdy, pracownikom zaś swoim odbierają prawo 
do równoważenia swych budżetów w  miarę w zro ­
stu drożyzny. Podobno now y minister przemysłu 
i handlu zamierza rozpocząć sw e urzędowanie 
od... skasowania dwutygodniowych obliczeń w zro ­
stu drożyzny za cenę otrzymanego od chjenisty- 
cznej większości mandatu.

U W A G I
ósemka przeeiw ustawie 

0 8-godzinnym Mm pracy
Czas największy, aby teraz nareszcie, 

sd'y rząd praw icowo-centrowy postawił na 
czele swego programu nie efem erydy dy le­
tanckie, lecz budowę od podstaw, interes 
Państwa i rozkw it gospodarczy narodu, zer- 
^•ać z tradycją samobójczą. Piliśm y traci­
m y czerwone przez cztery lata. Leczm y

■Tak-2atruty  C)rs aniznl!,1
tjys}i ,!ninSzutmiym apelem kończy p. poseł W ła- 
War$ Rabski siarczysty artykuł w  „Kurjerze 
8-gcnj .awskun“ , w ym ierzony przeciwko ustawie o 
metlt,.lnPym dniu roboczym. Konstytucja —  argu- 
ochrojf D* Rabski —  obiecuje pracy „szczególną 

ą})Ŝ  Państwa1'; a zatem należy, zdaniem p.

dadzą, mu rady, a zdemaskowanie się chjeny by­
łoby niezmiernie pożyteczne. Niestety, do zdema­
skowania się takiego ósemka nie może dopuścić, 
zw łaszcza chadecy, te świętoszki, udające obłu­
dnie przyjaciół robotników. Nie bardzo oni wdzię­
czni p. Rabskiemu za to, że  wypaplał nieopatrz­

nie to, co oni po cichu myślą. Zato m y jesteśmy 
p. Rabskiemu za to wypaplanie szczerze w dzię­
czni.

— WU , i l  Z.ilLClii naicz/^, />u.aiii&ui V*
kki^knf0’ c*lron^  Pracę przed skróceniem, przed 
Pfący ^ ie k  ograniczeniem. P . Rabski ochronę 
Pić, pPiniuje tak, że nie robotnika trzeba chro-
Pfący

He io " " 4'' ,'anL’Poinik Jego siły i zdrowie, lecz jego pracę, ro
*ak, jak ś może sobie i zdechnąć. T o  zupełnie 
hic Dr2pr]sdYRy lekarz nie chorego starał się chro 
hił 0cj d eierpieniem i śmiercią, lecz chorobę cliro 
d°mu *leczcnia. Takiego lekarza zamkniętoby do 
&VieCie • ri.atów. D. Rabski zaś chodzi wolno po 
^  Sein,-1 pisze artykuły i jest endeckim posłem

R. p  -e: .
i.żlJie. * wypow iada to, co endecja myśli i 

2cść « 2 maski obłudnej. Dobrze: niechaj „w ię- 
W }a(jPraA'v icowo-centrowa“  pójdzie za głosem 

Rabskiego, niech spróbuje znieść 
j\°Me rpT  8"godzinny dzień roboczy, niech wro- 

hfe t ^ ^ ^ k ó w  ukażą praw dziw e swoje oblicze,

* - o o o —

Jak wyglądają oszczędności 
nowego rządu?

Łódzki „G łos Polski“  pisze:
„Reklamowane w  inspirowanych komunikatach 

i artykułach wstępnych pism rządowych zwinię­
cie wydziału informacyjnego MSZ, stanowiące do­
w ód wprowadzenia systemu oszczędnościowego, 
okazuje się w  rzeczyw istości wielkim „bluffem“ . 
—  W praw dzie zwolniono cały personal wydziału, 
ale równocześnie p. Zieliński, w icedyrektor de­
partamentu administracyjnego, angażuje coraz to 
nowe siły, po kilka osób dziennie, przeważnie 
płci pięknej, z  dawnego personalu rozwiązanej de­
legacji repatriacyjnej, której by ł dyreKtorem.

Zwalnia się w ięc ludzi wyszkolonych, a anga­
żuje dyletantów. Nadto oszczędność w yraża  się w  
tem, że zwdftnionym z miejsca trzeba wypłacać 
trzymiesięczne odszkodowania, czyli przez cały 
kwartał skarb państwa musi ponosić podwójne 
koszta".

— o o o  —

»» Numerus c!ausus” 
dia Aryjczyków?

aJ  2 M k o  zrzadka w ychyla  się poprzez 
Rgod U*y ’ sobie kropnął p. Rabski. O

& Zlt'ny dzień roboczy nie boimy się, nie

W arszawski „Kurjer Polsk i" donosi:
„Na pomocnika p. Natansona w  w ydzia le prasy 

i propagandy ministerstwa spraw zagranicznych 
wysuwana jest kandydatura p. Leona Brńna ve l 
Bruna, ^kierownika działu sportowego ( ! )  „Kurjera 
W arszawskiego".

Początek prac komisyj 
senackich

W arszawa. (P A T ). Kancelaria Senatu komuni­
kuje, że posiedzenie podkomisji skarbowo-budże­
towej, wyznaczone na 10 wrżeśnia godzinę 11 ra­
no w  sali Nr 5, z  powodu choroby referenta, sena­
tora Buzka odbędzie się w  jego mieszkaniu pry- 
watnem w  tym że dniu i tejsamej godzinie w  domu 
przy Alejach Jerozolimskich 1. 32.

M M om §fd_pM f@ €zie
KONFERENCJA P R A S O W A  U P . W IT O S A

Prezydent ministrów odbył dnia 4 bm. przy 
współudziale ministra spraw zagranizcnych Sey­
dy, ministra sprawiedliwości Nowodworskiego, mi­
nistra przemysłu i handlu Szydłowskiego, oraz 
podsekretarzy stanu Studzińskiego i O [pińskiego, 
konferencję z  przedstawicielami prasy prowincjo­
nalnej, celem poinformowania ich o zamiarach rzą 
du i  wysłuchania ich życzeń. Nawiązując do swe­
go ekspose, wygłoszonego w  Sejmie, prezydent 
ministrów scharakteryzował prace, podjęte przez 
obecny rząd w  kierunku naprawy stosunków w  
państwie i zobrazował tę pracę przytoczeniem 
konkretnych faktów  ze  wszystkich dziedzin admi- 
nisttaęji i gospodarki państwowej. W y w o d y  pre­
zydenta ministrów uzupełnił minister spraw zagra­
nicznych poufnemi informacjami o  najaktualniej­
szych sprawach z  zakresu polityki zagranicznej^ 
Na szereg pytań, z  jaMeud w  dyskusji zw rócSf 
się pod adresem rządu uczestnicy konferencji, od­
powiadali prezydent ministrów, minister sprawi za­
granicznych oraz minister przem ysłu t, handlu. ■; ' 

— o o o — *

/  D ALSZE  U K O N S TYTU O W A N IE  S IĘ  L K B  
N A R O D Ó W

Trzecie posiedzenie zgromadzenia L ig i narodów 
otw arte zostało w e  w torek w  południe pod prze­
wodnictwem Dela Torienty. Posiedzenie otwarte.; 
zostało podaniem do wiadomości nazwisk p rzew o­
dniczących poszczególnych kom isji Przewodsńczą 
cym  komisji prawniczej i  konstytucyjnej obrany 
został M otta (Szwajcaria), komisji drugiej Naka- 
radża Nawanagaru, przewodniczącym  komisji roz 
brojeniowej Skirmunt, budżetowo-finansowej Nin- 
cic, dla spraw społecznych ogólnych de Melh> 
Franco, dla spraw politycznych Hymans (Belgjak 
Posiedzenie L ig i narodów zostało odroczone do 
czwartku. Do komisji L ig i narodów w eszli delega­
ci polscy w  porządku następującym: do komisji 
prawnej prof. W iniarski i p. Babiński, do k o rn ik  
organizacji technicznych Strasburger i Winiarski,; 
do komisji dla' spraw rozbrojenia Skirmunt, obrany 
przewodniczącym  33 głosami na 41 I  Czetwertyń-, 
ski, do komisji budżetowo-finansowej poseł Mo-j 
dzelewski i Sokal, do komisji spraw społecznych; 
i  ogólnych Sokal, do politycznej komisji SkLrrmmt| 
Strasburger i Czetwertyński, do komisji dla we-, 
ryfikacji pełnomocnictw poseł M odzelew sk i J

Czas odnow ie
■f

p°1dd8z Ghjerisko-piastowy
^lotlgg ,. “ O—’

>RrWs7ZP0CZ<?̂ y ‘ Qbabiński z W itosem 
ki śia\ Par? już idą. W itos fyrka nosem: 

e°ki taniec... Hi, hi! Cham, gdy zT ° j

^ S aL nin> Pogada.
trzosem, 

Głąbiński się puszy,| ~ fh 4-11
1 śmiało w  górę uszy,

Ra* \Vi X ° ’ ' ebko uśmiechnięty,
2e śv/jptn, a: —  Ha, ha, co, panie W incenty? 

• Nasz tryumf! M y w  ten taniec
* U a ^ i t i y  d/K p  , kręty

’ iakbv m !skę,“  Tak> tak> mÓ3 Wincenty.
W z Ziil sroJuierl ał " a sali lew icd’

~~ nie! -1 myslałbyś, chce jąć za szablicę, 
I ilat ’ opuści! rękę, bo w idzi Swoł-

^ °chv?11T1iast rna - + kienia
Rj"Zvł SR dn , Warz y  w  pogodę się zmienia. 
. Pująe ! !  ^ k a ,  a W icek -  radośnie

;Qśnie
kuranty: Hej, hej, żytko

rośnie,
, i’ mareoitko’ Pszenica b ■ * • -1? 1

PrzVtun ° 5 Piareckm’ u  ,tuczą S1® swiiue!
4 o f na-ł Pan ^ tn;  ° lska nie zaginie! “

’ cmok nieco z krakowiaczka,
sUtia n ' luskiego. —  Wicuś, daj bu-
Patr2a ° Su'vviście ;ai. ziaczka.

nRh w si °  Wodzireie,
ey, w idzą w  nich nadzieje,

W  drugiej parze pan Kiernik z panem Lindem
kroczą,

Jak małżonkowie, gdy się z kokieterii droczą. 
To  przystaną, to naprzód znów dwa kroki dadzą: 
Pan Kiernik upojony jest obecną władzą. 
Przypom ina batalje, zw ycięstw o swe w  Łodzi,
1 szepce do Lindego: „Drobiazg, nic nie szkodzi". 
A  Linde, miast o skarbie, patrząc w  Kiernik

śmiało,
Opowiada o swoićh tryumfach w  P . K. O.,
I posmutniał...

L ecz suną dalej jak sylfidy, 
Kiernik chce się ubawić, w ięc śpiewa: „D oj-

li-dy...
Oj-li-dy... Doj-li-dy..."

Lecz tu trzecia para: 
Za Ratajem Trąmpczyński nadążyć się stara, 
Trochę trząsąc się, tańczy i daje nańki 
Ratajowi, jak trzeba znać arkana sztuki 
Prowadzenia Senatu, Sejmu, jak do głosu 
Nie dopuszczać lew icy, korzystać z chaosu, 
Obcinać wnioski, posłów' usuwać z posiedzeń... 
Kręci g łow ą pan Rataj, w idać rad z powiedzeń 
Marszałka tabetyków, rad z rad, bo coraz to 
—  Och! och! —  woła. Jest mistrza szczerym

entuzjastą.

Tuż, tuż idzie pan Seyda z panem Natansonem; 
Szepcą cicho, jakgdyby słodkich flirtów  tonem, 
Szepcą, szepcą, to znów się sobie uśmiechają

I znów szepcą, że niby wielki sekret mają. 
Zagraniczny. Natanson, jako neofita,
Klnie się na Matkę Boską, że Rzeczpospolita 
Jedynie mu na sercu leży, —  i  z  patosem 
Obwieszcza tryumf Seydy mocnym, dźwięcznymi

głosem:
—  Gdańsk! Gdańsk! P rzy jaźń  francuska! —  M yś­

m y to zrob ili!—  
I z  boku na bok przytem  powabnie się chyli. 
W szyscy  patrzą, słuchają, lecz nikt nie rozumie. 
Potakują. —  „Nasz Jankiel!" ktoś zawołał w

tłumie,
I para niknie z  oczu...

A le za tą parą
Now a idzie: p. Lóvy-Stroński z  Irą-Sarą 
Panenkową. Pan L ó v y  chwycił się pod boki 
I skacze, jak na drążkach, obok cudnookiej 
Swej danserki; lecz nagle począł drobić kroki... 
Chwycił Irę pod rękę, przycisnął do siebie,
I niby w  majufesie w  takt się z  nią kolebie;
A  ladość, radość taka bije z  jego twarzy,
Że rzekłbyś: L óv y  sobie o kolacji marzy.
—  Ach, Panenka! M y z tobą rozbili Belweder.! 
Coby było z tą Polską, gdyby nie mój feder, ,
I twój feder, i feder Rabskiego —  za ką ty?
On się zgniewał i mówił, że to „sztynkgranaty". 
O j! dobrze, że on poszedł. —  I Stroński na ucho 
M ów i Panence: —  W iesz co, najmilsza dzieuclio?. 
Dawniej, jak byłem  mały, no nie taki mały, 
Bałem się psów, choć one same uciekały,
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K O B IE TY ! T O W A R Z Y S Z K I!

O B Y W A T E L K I! RO BO TNICE !

:W  niedzielę 9 w reśn ia  o godzinie 6 w ieczór od­
będzie się w  sali Domu Robotniczego przy ulicy 

Dunajewskiego 5, II p.

zgromadzenie kobiet
z porządkiem dziennym:

1) Sytuacja polityczna a kobiety pracujące.
2) W alka z  drożyzną.
Przem awiać będzie tow. Dora Kiuszyńska.

Kobiety! Zbankrutowało hasło endeckie i klery- 
kalne: „Głosuj na 8, a wszystko potanieje!“  W s ty ­
dzą się nawet Zytki, że dały się przy wyborach 
oszukać bajką, iż będzie raj na ziemi, jeśli 8-ka 
zw yc ięży  i obejmie rządy. N igdy nie było  w  P o l­
sce takiej drożyzny, jak obecnie za rządów 8-ki. 
Kobiety pracujące nie pozwolą się w ięcej oszuki­
w ać klerow i i paniusiom od św. Zyty. Kobietą 
pracująca musi rozpocząć waikę z  drożyzną, musi 
tę  walkę prowadzić w  szeregach proletariatu, 
zorgaffizowanego w  Polskiej Partji Socjalistycz­
nej.

Dlatego, Kobiety pracujące, jawcie się na zgro­
madzeniu jak najliczniej!

Krakowska Organizacja Kobiet 
Polskiej Partji Socjalistycznej.

— o o o —'

;W NIEDZIELĘ 9 W R ZE ŚN IA  o godzinie 4 po­
południu odbędzie się także w  sali Domu Robotni­
czego w  Podgórzu p rzy  ul. Sakow sk iego  11 Pu­
bliczne Zgromadzenie Kobiet, na którem o walce 
kobiet z  drożyzną przemawiać będzie tow. Kłu- 
szyńska. Jawcie się kobiety z Podgórza, jak naj­
liczniej.

Organizacja Kobiet P P S  dzielnicy Podgórze.

P rze g lą d  s p l e e n u
ZŁA M A N IE  U M O W Y  CENNIKOW EJ 

Przed  kilku tygodniami został zlikw idowany 
Strajk 60 robotnic fabryki bielizny i trykotarzy w  
Podgórzu tylko na tej zasadzie, że dyrekcja w  o- 
sobie głównego dyrektora p. Egida zobowiązała 
się ustalić pracownicom w  ciągu 4 następnych ty­
godni zasadnicze płace. Pomimo, że trudno przy­
szło  kierownikom Związku na tych warunkach 
skłonić robotnice do powrotu do pracy, bo g łów ­
nie o to strajkowały, jednak to się udało i robo­
tnice zaufały kierownikowi przedsiębiorstwa. Tym  
czasem termin upłyną! a dyrekcja nie dotrzymała 
um owy i jeszcze w  dodatku nadesłała dwa mętne 
co do treści pisrna w  tej sprawie do Związku, w  
których dużo jest slow  o dobrej woli. Nie w iemy, 
c zy  można nadal traktować serjo takie zapewnie-

/w
nia wobec niedotrzymania słowa danego w ó w ­
czas przedstawicielom Związku. Pracownice fa­
bryki prawdopodobnie same rozstrzygną, co są­
dzą o obietnicach p. dyrektora, który niepotrze­
bnie je rozgorycza. Lepiej nie obiecywać, czego 
niema się zamiaru dotrzymać.

—  o o o  —

O  u s t a l e n i e  w z r o s t u  d r o ż y z n y  
z a  s i e r p i e ń  w  K r a k o w i e

ZW IĄZE K  P R Z E M Y S ŁO W C Ó W  PR ZE C IW  
KOM ISJI

Onegdaj podaliśmy, że krakowska komisja pa- 
rytetyczna ustaliła w zrost drożyzny w  sierpniu 
na 98.10%. W  sprawie tej otrzymujemy od Zw iąz­
ku przem ysłowców  zachodniej Małopolski w  Kra­
kowie sprostowanie z powołaniem się na § 19 u- 
staw y prasowej, że reprezentaci pracodaw­
ców  (przemysłu) opuścili komisję w  czasie jej o- 
brad i że wobec tego uchwała komisji zapadła bez 
ich udziału.

Sprostowania tego nie umieścimy, gdyż Zw ią­
zek przem ysłowców  nie ma legitymacji do w ystę­
py wania w  imieniu członków komisji parytetycz- 
nej z grona pracodawców. Natomiast z tego spro­
stowania podajemy końcowy ustęp do wiadomo­
ści robotników. Ustęp ten bratni:

„W  tym stanie rzeczy  w zyw a  stfę P T . P rze  
m ysłowców , by  aż do załatwienia wynikłego 
spóru co do wskaźnika drożyźnianego w y ­
płacili 72% do płac sierpniowych wedle 
wskaźnika warszawskiego."

Robotnicy krakowscy, k tórzy mają obowiązu­
jącą obie strony umowę co do stosowania wskaź­
nika krakowskiego, nie zgodzą się —  jak się do­
wiadujemy —  na uszczuplenie dodatku do 26%, 
jak chcą pp. przem ysłwcy. Jest to sprawa pow aż­
na i radzimy pp. przemysłowcom, aby się zasta­
nowili nad tą kwestją, która może w yw o ła ć  cięż­
kie następstwa.

Do wiadomości pp. przem ysłow ców  podajemy 
też, że w ojew ództw o rozesłało wczoraj komuni­
kat o  wyniku obrad komisji, który podał oblicze­
nie wzrostu drożyzny na 98.10%, nie wchodząc 
zupełnie, czy  reprezentanci pracodawców w yszli 
z  sali obrad. Jasnem jest, że w ojew ództw o uznaje 
uchwałę komisji za w ażn ą ,i na tem stanowisku 
stoją też robotnicy.

BACZNO ŚĆ M ĘŻO W IE  ZAU FAN IA  W  F A B R Y ­
KACH  I W A R S Z T A T A C H  STO LAR SK IC H  

W  K R A K O W IE !
Komisja statystyczna dla obliczania wzrostu dro­

żyzn y w  Krakowie obliczyła w zrost drożyzny za 
miesiąc sierpień na 98.10%. W obec tego w zyw a  
się w  myśl umowy o dopilnowanie, aby procent 
ten całkowicie wypłacono. O każdym fakcie nie­
dotrzymania umowy należy donieść do organi­
zacji.

Za Zarząd Związku robotników drzewnych:
Urbańczyk Jan. Jaroszewski Boi.

- o o o -

Dziś już się otrzaskałem śród ende-socjerów,
A le wisz, dziś to boję się tych oficerów.
iTak ciągle brać po twarzy. Nie otęchnie jeszcze,
A  znów klap! —  i Strońskiego przeszły przykre

dreszcze;
Chciał się wnet opanować, lecz zanim pogoda 
Zajaśniała na twarzy, rzekł znowu: —  W iesz,

szkoda,
Ze Niewiadomski w  ziemi, jakby hasał z nami! 
Niewiadomski to Polak był nad Polakami.' —
A  ona: —  I katolik nad katolikami...
I znowu L°vy-Stroński gładzi się po brodzie, 
Tupie, „O j, dziś, d z iś !" śpiewa. —  Zniknął w  ko­

rowodzie.

—  Rabski! Rabski! —  krzyknięto' —  bo oto z po­
wagą

Kroczy Rabski, wskazując na pierś czarną, nagą: 
(W szystkie koszule podarł z „czerw onej" rozpa­

czy )
—  Patrjoci, nareszcie dziś w  Polsce inaczej!
A  mówiłem, mówiłem, wołałem, krzyczałem, 
Darłem szaty, groziłem, to napominałem,
Że jest źle, że ratować, ratować należy,
Sączyć faszyzm, zapładniać nim serca młodzieży, 
Bp młodzież przyszłość nasza, że się z tą lewicą 
Trzeba uporać pięścią, choćby za Bóg w ie  co. 
Mówiłem, przeczytajcie me „Kartki ulotne". —
—  Czytaliśm y! —  krzyknęli —  i echo stokrotne 
Odbiło —  „czytaliśm y". —  O, ty  nasz proroku! 
Rabski poczulai od tej wdzięczności. Z Izą w  oku 
Jasną pod rękę sumę z księdzem Lutosławskim,

Czarnym inkwizytorem, Rzym u sługą płaskim.
A  za nim, reszta, inni: Kozicki, Sadzewicz, 
Dubanowicz, Załuska, Soityk, Chadelriewicz, 
Koskowski, Rząd, co niegdyś nie chcieli Trau-

T, . . .  , gutta *),
Bo bab się ogromnie bergowskiego knuta;
I inni, inni, inni, ciężcy, chudzi, zwinni,
A  w szyscy  dzisiaj tacy ważni, tacy czynni.

A  za nimi pan Bajda i paskarzy pochód:
Ci, co handlują mięsem, co sprzedają żyto,
Jedzą syto, i p iją ,  i bawią się syto —
W szyscy  suną się wstęgą długą, barwną, w itą; 
Suną, suną się w koło  —  i znowu na przedzie 
Pan Ciłąbiński z W itosem  poloneza wiedzie. 
Uśmiecha się do wszystkich poważnie, łaskawie, 
Pokręca wąsa, rad tej wesołej zabawie *
W  wolną Polskę... A  z piersi wszystkich krzyk

wychodzi:
—  Patrzcie, jak ten Głąbiński poloneza w odzi!
I rośnie ten krzyk szczęsny, krzyk paskarsko-

bratni:
—  Tańczmy, bo to już może polonez ostatni.

•Alfons Dzięciołowski.

" ) W  Radzie miejskiej stoł. m. W arszaw y, zdaje 
się, w  r. 1916, za cżasów niemieckiej okupcaji Gu­
staw Daniłowski zgłosił wniosek o przemianowanie 
ulicy hr. Berga na ulicę Traugutta. P rzec iw  wnio­
skowi m iędzy innymi! gtosowgh': p.
Bolesław  Koskowski, obecnie senator i p. Antoni 
Rząd, znany filar endecji.

I  SALI S i P W O
—o —

Kraków, 6 września.

M O R D E R STW O  I DZIECIOBÓJSTW O 
W czoraj przed ławą przysięgłych w  krakaj 

skim sądzie okręgowym  karnym odbyły się d 
rozprawy, jedna o  zbrodnię morderstwa, dru 
zaś o zbrodnię dzieciobójstwa. _ , -,a.

W  pierwszej sprawce odpowiadała 25-Ieinia ™ 
rja z Paluchów W ilkowa, zamieszkała w  
Czerwonym , wyrobnica, oskarżona o to, że d 
30 grudnia ub. roku pozbawiła życia swe 2-®1 
sięczne nieślubne dziecko płci męskiej, dusząc 
pętlicą szmacianą. Zw łoki niemowlęcia podrzd 
ne b y ły  w  bramie domu pod 1. 21 przy ul. K 
kcwskiej, a śledztwo, prowadzone przez P0'1 ' 
ustaliło, że matką dziecka była niezamężną ^ Cu 
w tedy Paluchówna, Obwiniona tłómaćzy^ się. 
nie mogąc ze wstydu trzymać dziecka 
w  domu i chcąc uzyskać zajęcie w  fabryce, <>d 
ła swe kilkudniowe dziecię jakiejś nieznanej 
tiec ie  na wychowanie. Dopiero w  chwili ares 
wania dowiedziała się, że dziecko jej zostało 
mordowane w  niewiadomy sposób i POrzuC..^ 
p rzy  ul. Krakowskiej. Z powodu braku dowod 
w iny trybunał po w yw odach  adwokata dra 
schenbrennera na podstawie werdyktu ławy Pr 
sięgłych (12 nie) uwolnił W ilkow ą od w in y j _ka ' 

Druga sprawa toczyła  się przeciw  29-letnieJ 
rji Pyrcównej, służącej z  Klęczan w  powiecie 
cheńskim, która dnia 12 maja br. swe niesW 
dziecko płci męskiej udusiła po porodzie. 2bf0 
dokonała wyrodna matka w  ten sposób, że 
p ierw  przykryła dziecię poduszką, a gdy P° 
w ie  pół godziny dawało jeszcze znaki życia> : 
snęła je ręką pod szyję, powodując śmierć 
rodka. Następnie dzieciobójczyni wyniosła' .  
w  okolicę Gdowa i tam wrzuciła je do rzeki Ra ^ | 
P o  odnalezieniu zw łok  na brzegu w  dniu 22 ń* 
w szczęła policja śledztwo i aresztowała j
która ze skruchą przyznała się do zbrodni- '^  
nia swe potwierdziła obwiniona również na ^  
rajszej rozprawie. Sędziow ie przysięgli 8"1113 gg 
sami zatw ierdzili winę oskarżonej, w ob e f_ct f 
trybunał skazał ją na 1 rok ciężkiego v A ^ eTI 
obostrzeniami. Broni? adw. dr Tchórzews^- 

Trybunałowi przewodniczył w  obu ro zP ^ T .^  
sso. Podobiński, w otowali sso. Krauss i sso- r  
rowicz, oskarżał prok. Stąpor. ^

K R A K O W S K A  S P Ó ŁK A  TR AM W AJQ WA‘

Z dniem 6 września 1923 wchodzi w  ży# 6 • 
stępująca

N O W A  T A R Y F A  TR A M W A JO W A . ^
1) Bilet jednorazowej jazdy dla dorosły^

nie z  podatkiem gminnym Mk. 4000. jał
2) Bilet jednorazowej jazdy dla dzied  P°nI 

10-ciu i m łodzieży szkolnej Mk. 2000. ,  tr
3) Bilet jednorazowej jazdy dla robotn1̂ 0 Lj. 

rzędników państwowych, oficerów  (na
cje) i żołnierzy (bez legitymacji) w raz z P°m  ^  
gminnym Mk. 3000. —  po godzinie 10 wiecz ’ 
podwójne.

4) Karta miesięczna łącznie z  podatkiem 
nym Mk. 220.000.

5) Należytość za przewiezienie pakun®1 
względu na porę dnia Mk. 4000. . W

W  przedwstępnej sprzedaży wydawane $0 
le ty  normalne dla dorosłych w  bloczkacn 
sztuk w  cenie po Mk. 195.000 za bloczek.^ .^ycł*1

Posiadacze b loczków  i kart abonamen ^  ̂  
zakupionych przed ogłoszeniem niniejsze! ta 
winni w  myśl § 3 regulaminu jazdy dopła 
nicę ceny kupna, a mianowicie posiadacze  ̂ ^  
ków  za nieużyte jeszcze bilety, posiada^ 
kart abonamentowych za czas pozostający 
do korzystania z tychże. fati-iei n

Do biletów, zakupionych po cenach os ,.at #  
ry fy, tudzież takich, których cenę wedm 
taryfy uzupełniono, można dopłacać ( ozfn ,, 0 ey 
zach u konduktora. W yjątek  stanowią y ^ 1
szkolne, co do których należy dopłatę 
w  Dyrekcji Tramwaju. . kariir ^

W szystkie dawniej zakupione bilety , 
namentowe należy do dnia 8 wrzesn t \
cznie z łożyć w  Dyrekcji Tramwaju, % arn^[c<it&,'

n to ^

ą ^
ne tuuv,. n ien ić ^ i

w yższym  terminie otrzymać zw r . ^  p
mianowicie odnośnie do bloczków _ 
użyte, a odnośnie do kart abonam 
czas pozostaiący do korzystania z i

Kraków, dnia 5 września 1923. ,
, Dyrekcja Tram

c a  nać vv fi,
żeniu należnej dopłaty nastąpi ic.i 0 

Posiadacze bloczków i kart^ a ,011‘ w V 
którzyby dopłaty nie chcieli uiscie-  ̂ ^.p’ ie(jzy>
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Wat;
<Jor:

$ 1500 marek, uiszczoną konduktorom za każ-
azowy przejazd.

fiepertnar
— o —

f e 0ta: JuŁ S ło w a c k ie g o
f>ń -2lela: T ,  -
W toedziaJc’k- a-1ed-1a dzieci“  (nowość).

° rek: ..Trager ^ 3a dzieci“Kenja dzieci“ .

CzvVartek: . ż ^ 5 ®3*1 B a o a le la  
i •.4abusia“

Olbrzymie podwyższenie cen węgla
Protest prezydjum miasta przeciw niesłychanej podwyżce

. Kraków, 6 września.

taryfa tramwajowa wchodzi 
w życie z dniem dzisiejszym

, Wczoraj w ieczór odbyło się w  magistracie kra- 
o^skim posiedzenie radzieckich klubów parlamen 
/nych w  sprawie ustanowienia nowej taryfy 
^ W a jow e j. Kluby zatw ierdziły proponowaną 

i ẑ z komisję tramwojawą podwyżkę cen biletów 
która wchodzi w  życie dziś (w e  czwartek) 

prześnią. Bilet dla dorosfj/ch kosztuje obecnie 
‘wUO marek, u lgow y dla urzędników, robotników 
p i  k ow ych  3000 marek, dla dzieci i m łodzieży 

ko! lej 2000 marek. Stare bloczki zachowują, swą 
jeszcze przez trzy  dni, t. j. do soboty 

..Ocznie, poczem będzie ich można używać za do-

— o o o  —

Piąty wydział Wszechnicy 
Jagiellońskiej

JJ^S TE R S TW O  O Ś W IA T Y  U ZN AŁO  STU- 
uJUM RO LN ICZE W Y D Z IA ŁE M  W SZECH N ICY

Przed kilkoma tygodniami, jak już donosiliśmy, 
3 at . akademicki Uniw. Jagiell. odniósł siędo mi- 
b  erstwa ośw iaty z prośbą o zatwierdzenie kra 
c, ^fskiego studjum rolniczego jako wydziału w sze 
jQ̂ lcy  krakowskiej. W  dniu wczorajszym  nadesz- 
(j0 z W arszaw y pismo, w  którem ministerstwo 
jj^jjsi, te  przychyla się do prośby senatu akade- 

i studjum rolnicze w  Krakowie uznaje 
bKo Piąty w ydzia ł uniwersytetu. W yb o ry  na dzie 
^  aa=. Prodziekana i delegata do senatu odbędą się 

^ iach  najbliższych.
— o o o -^

K j^ K R O W N IC Y  O D M A W IA JĄ  D O S T A W Y  CU- 
DLA K R A K O W A . Zw iązek cukrowni zawia- 

°Patf' W ezydi*™  m- Krakowa, że wstrzym uje za-
hiit miast w  Cltk 'er kontyngentowy. Ko-
^  społeczny w ysia ł w czoraj do rządu protest 

°  zamierzerdom cukrowników. Jak sły- 
’ z  dniem dzisiejszym rząd podw yższy! po- 
^ od cukru na 20.000 marek na 1 kg.

k y^ D R ożE N IE  P IW A , W czoraj w  restauracjach 
y ° W s k ic h  podrożało piwo o 10 procent. Pod- 
Cęn ? tę tłumacza restauratorzy podwyższeniem 

Piwa przez browary.

—  o o o  —

TEA TR Y ! KO N CER TY
^ H R C Y K  W  Z A L O T A C H " Z O STE R W Ą . Inau- 
ckieg y  no w y  sezon „F ircyk  w  zalotach" Zabło- 

obudził n iezwykle żyw e  zainteresowanie. 
VchoJk ‘ grany będzie tylko raz jeden, poczem 
^ c y 1* na aIisz sztuka autora popularnej „D ja- 

?• t. „Tragedja dzieci", przyswojona scenie 
Przez Artura Sschroedera. „Tragedja 

^ trzym a trzy  nowe dekoracje projektu p. 
N e d z f ałS ronaszk i, i grana będzie w  niedzielę, 
r*j u n ł^  k 1 w torek przyszłego tygodnia. W czo  
tu pretć!lął ostatni dzień rezerwowania abonamen 
Uie lirow ego  dla dawnych posiadaczy, obec- 
S?raWaclfWad moga w szyscy reflektanci. W  
cii w  j  abonamentu przyjmuje biuro administra- 

Z >  lnach od 6— 8 w ieczór.

B A G A TE LA . Dziś po raz czw arty 
su Picz '/• ,p°tskie3 „Żabusia", z  występem  pp. 
Jdęj, a tytułowa), Modzelewskiej, Ordyń-

Njnn̂ ge '^ ndruszewskiej, Słoneckiej-Rygie- 
° Wskieg0’ W esołowskiego i Zbuckie- 

^ dnia -u/ grana będzie do końca bieżącego 
K-sk'ego w, Pubach pod kierunkiem p. Nowako- 
b ef^ ’ któr-!ne' ł .  SidneY ‘»  Garricka (autora „Ko- 

* '  B.“  a, zabiła“ ) p . t. „Proces rozw odow y 
f l '$ c  w  0natoenty na stale rezerwowanie
r7 eodzient?;«łe \923~ 24 w'ydaje kancelarja tea- 

ziennie od godz. 11 do 1 i od 5 do7.

—  o o o  —

Dyrekcja gw arectwa w ęglow ego  w  Jaworznie 
zawiadomiła wczoraj telefonicznie prezydjum m. 
Krakowa, że cena węgla jaworznickiego' podnie­
sioną zostaje z dniem 5 bm. o 100 procent. Bez­
pośrednio po otrzymaniu tej wiadomości prezy­
djum miasta w ysia ło  do ministerstwa spraw w e ­
wnętrznych dra Kiernika depeszę następującej tre­
ści:

„Podrożenie w ęgla  o sto procent grozi zaburze­
niem spokoju w  mieście. Domagamy się energicz­
nego wkroczenia dla ukrócenia samowoli w łaści­
cieli kopalń i bezzw łocznego obniżenia ceny w ę­
gla. —  Prezydent miasta: w  z. Dr W ielgus."

Drugi telegram z protestem w ysła ł Zw iązek ro­
botniczych stowarzyszeń spółdzielczych „P ro le ­

tariat", oraz Rada robotnicza i Rada Zw iązków 
zawodowych następującej treści:

W  odpowiedzi na akcję nadzwyczajnego komi­
sarza właściciele kopalń podnieśli ceny węgla o 
100%. Protestując najenergiczniej przeciw  niesto- 
sunkowemu podrożeniu węgla, żądamy imieniem 
ludności robotniczej Krakowa bezzwłocznego 
wkroczenia dla ukrócenia lichwy węglowej.

Rada robotnicza: Poseł Dr Bobrowski. —  Rada 
Zw iązków  Zawodowych: Klemensiewicz. —  Zw ią­
zek robotniczych spółek spożywczych „Proleta­
riat: Kropatsch.

Również z energicznym protestem wystąpił Ko­
mitet społeczny do walki z drożyzną i szereg in­
nych organizacji.

Rozpoczęcie działalności komitetu 
społecznego dla walki z lichwą i drożyzną

Z in icjatywy wicepr. sądu dra Schw crenberg- 
Czernego odbyło się wczoraj w ieczór posiedzenie 
pełnego komitetu społecznego dla walki z droży­
zną i lichwą, wybranego przed kilku dniami przez 
zebranie obywatelskie. Komitet uchwalił nie opie­
rać się na statucie ministerstwa spraw w ew nętrz­
nych, lecz powołać do życia ścisły komitet, któ­
ryby w szedł w  kontakt z  władzami wojewódzkie- 
mi i samorządowemi celem skonkretyzowania ak­
cji komitetu na gruncie krakowskim. Równocześ­
nie ścisły ten komitet zainicjuje konferencję z  przed 
stawicielami kupiectwa, producentów, zw iązków  
mleczarskich, masarzy, rzeźników, piekarzy i t. d., 
zmierzającą do zapewnienia ludności m. Krakowa 
regularnych dostaw artykułów pierwszej potrzeby

po przystępnych cenach. .•>.
Komitet wypracuje szczegółow y program dzia­

łania i przedłoży go w  najbliższych dniach pełne­
mu w ydzia łow i.

P o  załatwieniu formalności statutowych prze­
wodniczący wicepr. W ielgus przedstawił komite­
tow i trudności, na jakie napotyka gmina p rzy  zao­
patrzeniu ludności w  cukier, drzewo, mięso i t. d. 
Komitet uchwalił w ybrać z  pośród siebie trzech 
delegatów, którzy w yjadą do W arszawy, celem 
interwencji u ministra spraw wewnętrznych.

Do prezydjum komitetu społecznego wybrano: 
dra Schwarzenberg-Czemego, jako prezesa, tow. 
dra Bobrowskiego, w iceprezesa i adw. dra1 Gerfle- 
ra, sekretarza.

Tajemnicza afera urzędnika intandantury wojskowej
Od kilku dni krążą w  Krakowie fantastyczne po 

głoski na temat aresztowania kapitana M., zatru­
dnionego w  Krakowie w  intendanturze wojsko* 
w ej. Osobnik ten ma stać pod zarzutem szeregu 
przeróżnych nadużyć, jak: przyw łaszczenie cudze 
go nazwiska, bezprawne występowanie w  chara­
kterze oficera, bigamję, a nadto liczne oszustwa, 
popełnione w  służbie. Przed  swoją karjerą w oj­
skową rzekom y kapitan był pomocnikiem ogrod­
niczym, prawic że analfabetą. Dopiero spryt, w y ­
korzystany wśród anormalnych warunków wojen-

rrO O
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__ SENSACYJNE S P R A W Y  SĄD O W E  W  W A R ­
SZAW IE . W  najbliższym czasie przew idyw any 
jest cały szereg spraw głośniejszych, w yznaczo­
nych już przez sąd okręgow y w  W arszaw ie, w  
8 wydzia le karnym. Już w  końcu bieżącego mie­
siąca rozważana będzie sprawa 30-letniego W ła ­
dysława Niwińskiego, oskarżonego o umyślne za­
bójstwo w  W arszaw ie przy ul. Smolnej w icepre­
zesa głównego urzędu ziemskiego, W ładysław a 
Olewińskiego. Do sprawy oprócz wielu świadków 
wezwano w  charakterze biegłego dr. R a d z iw iło ­
wicza, celem zbadania stanu um ysłowego oskar­
żonego, który przez swoich obrońców wskazuje, 
że na jego stan wpłynęło dziedziczne obciążenie 
i długoletnia choroba, a na popełnienie czynu zbro­
dniczego chorobliwea pobudliwość w  sprawach 
dotyczących jakoby jego honoru i t. p. Z  ramie­
nia spadkobierców ofiary w  obronie czci zamor­
dowanego występuje adw. Fr. Paschalski. Rozpra­
w a przypuszczalnie potrwa dwa dni.

W  tym że terminie będzie rozpatrywana spra­
w a  opryszka i bandyty 26-letniego Antoniego Dem 
bisza, ujętego po długich poszukiwaniach przez 
w ładze policyjne w  Bielsku. Dembisz jest jednym 
z bandytów, k tórzy dla ułatwienia sobie ucieczki 
z więzienia zabili 3 dozorców  więziennych, po­
czem dopuszczali się licznych rabunków i rozbo­
jów  po różnych wsiach i osadach. Bandyci D y- 
denko, Nowicki i Ryszkowski dotąd nie ujęci, są 
poszukiwani przez listy gończe. Dembiszowi gro­
zi kara śmierci. >

W  dniu 27 b. m. wyznaczono sądzenie głośnej 
sp iaw y, będącej echem wielomilionowej* kradzie­
ż y  w  Banku handlowym, kradzieży dokonanej 
przy pomocy niezwykłego podstępu, którego au­
torami byli: jeden mąż zaufania banku, drugi ar- 
tysta-malarz (do pomocy), a trzeci przedsiębior­
ca, słowem Rulski, W eis i kompanja. Sprawą tą 
choć nieco przebrzmiałą, zajmuje się bardzo je­
szcze nietylko poważna, przygnębiona W arsza­
wa, ale przedewszystkiem  „W arszaw ka" ta w e-

nych, dał oszustowi sposobność wysunięcia1 się na 
odpowiedzialne stanowiska wojskowe. Dzięki za­
skarbieniu sobie zaufania u wysokich dygnitarzy, 
w ojskowych utrzymał się przez długi czas w  ró­
żnych urzędach i dopiero przypadek przyczynił 
się w  ostatnich dniach do zdemaskowania oszu­
sta. Bezpośrednio przed zdemaskowaniem miał 
kapitan M. otrzymać nominację na wysokie sta­
nowisko w  W arszaw ie. Bliższych szczegółów  tej 
sensacyjnej a fery ze względu na toczące słę po­
dobno śledztwo sądowe na razie nie \ poda jemy. 
o  —

sola, nocna# beztroska i obrzydliwa, do członków 
której zaliczają się oskarżeni. Podsądni znajdują 
się w  więzieniu, gdyż zabiegi o puszczenie na w ol­
ność za najwyższemi kaucjami pozostawiono bez 
uwzględnienia. W eisa bronić będzie adw. H. Et- 
tinger, Rulsikiego zaś adw. I. Nowodworski,

Z  Ż Y W C A  piszą nam: W e  czwartek 30 sierpnia 
udała się Rada Robotnicza do dyrekcji żyw ieckiej 
fabryki papieru, żeby uznano podwyżkę przez ko­
misję parytatywną w  Białej wydaną i aby robot­
nikom wypłacono od 27 sierpnia. Dyrekcja się na 
to nietylko nie zgodziła, ale nawet napomniała 
delegację, żeby z takiemi „głupstwami" w ięcej nie 
przychodziła. Delegaci zakomunikowali robotni­
kom, że dyrekcja nie chce z  nimi mówić, co ro­
botników tak rozgoryczyło , że o godz. 1-ej w szy­
scy jak jeden stanęli na placu. Dyrektor Skarg, 
idąc na obiad, ośw iadczył tłumowi, że może cze­
kać, aż zje obiad. O godz. 2 wracając z  uśmie­
chem na ustach i widząc, że tłumy tak spokojnie 
stoją, poszedł do swego biura. Robotnicy, w idząc 
to lekceważenie, poszli na korytarz i nalegali na 
odpowiedź. Dyrektor w yszed ł z biura i chciał mó­
w ić  z  delegatami, na co tłum mu odpowiedział, 
że jeżeli rano z  nimi nie chciał mówić, to teraz 
w szyscy są delegatami. W obec tego dyrektor mu­
siał pertraktować, a po godzinnem układaniu się, 
uznaj, że dane procentu będą liczone od 27 sier­
pnia i te dwie godziny, które robotnicy upomina­
jąc się o  swoje stracili, będą zapłacone. Jest to do­
wód, że gdzie jedność, tam siła, gdzie siła, tam 
zwycięstwo.

BESTJALSKI N A PA D  B A N D YTÓ W . W  Tarna­
wie, powiat Przem yśl, napadli onegdaj w  nocy na 
dom Chany Blau dwaj uzbrojeni bandyci i zażą­
dali wydania pieniędzy. K iedy Blauowa sprzeci­
w iła  się temu, jeden z nich porwali za siekierę i 
uderzeniem w  głow ę zabił ją na miejscu. Następ­
nie bandyci złapali syna zamordowanej 30-letnie­
go Samuela, powiesili na belku i przypiekając świe 
cą stopę, zmusili go do wyjawienia, gdzie pienią­
dze są ukryte. Po  zrabowaniu 8 miljonów gotó­
wką i rzeczy  wartości 60 miljonów, bandyci zbie-
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gli. Policja aresztowała pięciu. podejrzanych oso­
bników, z pośród których Samuel Blaii rozpozna! 
jednego z napastników. Jest nim Zygmunt Kucha, 
zamieszkały w  Tarnawie.

„B A R T E K  ZW YC IĘ Z C A " W  FILM IE . Dnia 2 bm 
odbyło się w  Poznaniu, wobec przedstawicieli 
władz, prasy i zaproszonych osób próbne w y ­
świetlenie obrazu kinematograficznego pod tytu­
łem „Bartek zw ycięzca", inscenizowanego na tle 
znanej noweli Sienkiewicza. Film ten został w y ­
konany przez operatora p. Jaszcza, pod reżyser- 
skiem kierownictwem n. Puchalskiego, z udziałem 
głośnego niegdyś atlety Pytlasińskiego w  roli ty­
tułowej, oraz szeregu wybitnych sił aktorskich, 
między innymi dyr. Żelazowskiego. Obraz wypadł 
doskonale i publiczność przyjęła go bardzo życz­
liwie.

i  zagranicij
D RO ŻYZN A W  GDAŃSKU, Koszta utrzymania 

w  Gdańsku w zrosły  w  porównaniu z poprzednim 
tygodniem o 75 procent.

JESZCZE JEDEN FA S ZYST A  ZA M O R D O W A ­
NY W  PA R YŻU , „L iberte" donosi, źe wczoraj za­
mordowano * v  Paryżu jeszcze jednego faszystę 
włoskiego. Mordercę aresztowano.

P rzeg ląd  gospodarczo
-o —

G ie łd a  K ra fto w s tM i z 5 września
W aluty (banknoty): Dolary płacą 240.000. żąda­

ją 260.000, transakcje 260.000— 257.500. Funt szter- 
ling płacą 1,140.000, żądają 1,160.000, transakcje
1,155.000. Korona czeska płacą 7000, żądają 7700,' 
transakcje7650— 7625.

Waluta markowa
Czeki, przekazy i wpłaty

Waluty i dewizy 1 płacą żądają | TransaKcje
Dolary St.Zjed. j

„ kanad. j
Franki franc.. | 14000 14500 14400

, belgijs.
„ szwajc. 44000 47000 46800-46000

Funty szterlin. 1150000 1180000 1175000—1170000
Marki niemiec. 002
Korony austr. 3-40 3-70 3-68—3.65-5

„ czesko-si. 7000 7700 7700—7600
„ węgiera.
„ duńskie

Lei rumuńskie I '
L iry włoskie . 10500 11000 11000
Floreny holen.

W tysiącach maren polskich
Akcje bankowe oriar. żądano Transakcje

Bank Przemysłowy I—VIII 80 100 92-97
Bank Hipoteczny . . . . . 130 200 190-180
Bank Małopolski............. 100 120 110
Ziemski Bank Kredyt. . . 40 60 53-50
Powszechny Bank Kredyt. 20 25 22—20
Akc. Bank Związkowy I-iN
Bank Komercjalny I—IV 30 40 37-34
Bank Kred. w Warszawie
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 550 650 610
Bank Ziemski, Łańcut . .
M iljonówka....................

Akcje tow. handl. i przem.
P.T. H. I— V-em.............
„lmpex“ .........................
„Pharma* (B. Jaworu ieki)
,Polski G lo b " ...............
C. Hartwig, Poznań. . . ,
Żegluga P o ls k a .............
Zieleniewskil—lVem. . . . 
Warsz. Parowozy I—111 em. 
tŁCegielski, Poznań I-IX . 
„Potęga* Tow. huty żel. 
.Lemiesz . . . . . . . .  , .
„Trzebinia" 1—-VI . . .  . .
.Pocisk* ..........
ńutomotor . .  . . . . . . .
?ortland-Cem. Szczakowa 
piórka . . . . . . . . . . . .
wiersza . . . •« . • « ■ . .
iepege I—IV ' ...............
Polska Nafta . . . . . .
J ik o s ...............

yndykat Koszyk., Kraków 
łuszczę Trzebinia . . . . 
Krakus* I—VI em. . . . 
orcelana Ćmielów . . . . 
abr. cukru w Chodorowie 
lektr. Siersza i— IV em. 
akłady przem. „Ryngraf* 
. W. Niemojowski . . . .  
abr. kapel, w Myślenicach

W tysiącach marek polskich
otiar. żądano Transakcje

70 90 86—80
1,1 1,6 1,4-1,3

210 . 250 230
6,5 8,5 7,2

19 27 25—26,5
1900 2100 2075-2000
100 125 . 122—110
140 160 160—150

1500 1600 ■

240 270 265-250
150 200
35 50 48—45

2900 3100
1200 1350 1300—1250
600 700 640—660
110 140 130—115
750 850

260 325 260-325
170 225 180—225
750 850
130 160 130—150
230 270 240—242

1300 1400 1380—1350
75 90 82—77

1 170 190
70 | 90 75

T E LE G R A M Y G IE ŁD O W E
W arszawa 5 września tP A T ). Giełda. Dolary 

Stanów Zjednoczonych 249.000, sprzedaż 251.500, 
kupno 246.500.

Czeki: Belgja 11.600— 11.550, sprzedaż 11.650, 
kupno 11.450, Berlin 0.01.25, sprzedaż 0‘01.25, ku­
pno — , Gdańsk 0.01.25, sprzedaż 0.01.25, kupno — ,

Holandja 98.000, Londyn 1,126.000— 1,123.500, sprze 
daź 3,133.500, kupno 1,112.500, N ow y York 249.000, 
sprzedaż 251.500, kupno 246.500* Paryż 14.100, 
sprzedaż 14.250, kupno 13.950, Praga 7430, Szw aj­
caria 44.900— 44.850, sprzedaż 45.300, kupno 44.400, 
W iedeń 3.53, sprzedaż 3.56, kupno 3.50, W łochy 
J 0.650.

Zurych 5 września (P A T ). Zamknięcie giełdy: 
Berlin 0.000029, Holandja 218, Londyn 25.13, P a ry ż  
31.15, Mediolan 23.57, Praga 16,55, Budapeszt 0.08 
i 1 ósma, Bukareszt 2.52, Belgfad 5.85, Sofja 5.32, 
W arszawa 0.0024, W iedeń 0.0078 i 3 ósme, auStr. 
korona stemplowana 0.0078.

KOM UNIKACJA KO LEJO W A M IEDZY NIEMCA­
MI A  L IT W Ą  I Ł O T W Ą

Królew iec (P A T ). Z dniem 1 września zaprowa­
dzono bezpośrednią komunikację pasażerską Po­
między Prusami wschodniemi, Litwą, Łotwą i Ł- 
stonją. Jest to dalszy ciąg wykonania układu ko­
lejowego, zawartego m iędzy Niemcami i państwa­
mi bałtyckiemi w  styczniu roku bieżącego.

B A N K N O TY  I00-M IŁJONOW E W  NIEMCZECH 
Berlin (P A T ). Z początkiem przjmzlego tygodni3 

bank R zeszy  wypuści nowe banknoty po 100 nu- 
Ijonów marek niem.

W M y  występują z Ligi narodów
Rzym  '(P A T ). Na. posiedzeniu rady ministrów 

z ło ży ł prezydent ministrów Mussolini deklarację 
o sytuacji zagranicznej. Na Korfu —  m ówił Mus­
solini —  sytuacja jest zupełnie normalna. Ludność 
żachowuje się spokojnie. Ilość umieszczonego tam 
garnizonu zastosowana jest do wszelkich możli­
w ych ewentualności. Eeuropejska opinja publiczna 
zaczyna zmieniać swe stanowisko, a ilość głosów  
przychylnych dla akcji w łoskiej wzrasta (? ). Opi­
nja publiczna włoska- jest głęboko zdziwiona i dot­
knięta zachowaniem się znacznej części prasy an­
gielskiej. Mamy nadzieję —  m ówił dalej prezydent 
—  iż twarda lekcja realizmu politycznego, którą 
otrzymaliśmy z tamtej strony kanału La  Manche, 
uleczy ostatecznie W łochów  z choroby konwen­
cjonalnych frazesów. W  stosunku do Rady L ig i 
narodów, która w yraziła  chęć wyjaśnienia i roz­
strzygnięcia zatargu z Grecją, stw ierdzić należy, 
że jestto zupełnie niemożliwe. Delegacja w łoska 
podtrzym ywać w ięc będzie, iż  Rada L igi jest dla 
3 zasadniczych pow odów  absolutnie niekompeten- k 
tna dla osądzenia sprawy, która przechodzi gra­
nicę klauzul paktu, na który powołuje się Grecja, 
przypuszczając, że mimo to Rada uznawać będzie 
swoją kompetencję. Musimy rozstrzygnąć, czy  ma­
my pozostać, czy  też w yjść z  L ig i narodów. Zde­
cydowaliśm y się już na drugą ewentualność i pro­
szę, aby Rada ministrów oświadczyła, czy  zga­
dza się z wydanemi w  tym względzie formalnemi 
instrukcjami, które wczoraj otrzymał Giuratti, a 
które zostaną przez Salandrę przedstawione L i­
dze narodów-.

Rada ministrów całkowicie i bez zastrzeżeń 
przyłączyła  się do stanowiska prezydenta.

ŻĄD AN IA  GRECJI
Genewa (P A T ). Politis w  imieniu Grecji z łoży ł 

w  Radzie L igi pisemną deklarację proponując: 1) 
wyznaczenie przez Radę przedstawicieli krajów 
neutralnych, k tórzyby -wzięli, udział w  śledztwie 
w  sprawie zabójstwa dokonanego na oficeracji 
włoskich, 2) powołanie do życia sądu rozjemcze­
go dla ustalenia wysokości odszkodowania, 3) na­
tychmiastowe złożenie przez Grecję w  Szwajcarii 
su m y-50 miljonów gwarantujących w ypłatę od­
szkodowań.

GRECJA Z W A L A  W IN Ę  N A  A LB A Ń C ZY K Ó W
Ateny (P A T ). Depesza generalnego gubernatora

Spiru podaje sprawozdanie podprefekta miejsco­
wości Filiates, donoszące, że na krótko przed zbro 
dmą. w  Skofiłi zjaw iła się banda 13 AlbańczykóJ'’ 
k tórzy posunęli ^się drogą z Filiates ku Sajada* 
szukając starannie ukrycia po wsiach. Pewien ma­
hometanin z Filiates zeznał w-obec władz, że ban­
da albańska, która zjawiła się kodo Konispolis P° 
zbrodni, odeszła do Albanji. Podprefekt wniosku­
je, że zbrodnia była zorganizowana przez Ałb3° ' 
czyków  i że sprawcy uciekli.

Dzienniki zamieszczają szereg szczegółów-, ma­
jących obciążać Allfańczyków, jako sprawców 
zbrodni.

STA N O W ISK O  JU G O SŁAW JI 

Belgrad (P A T ). W  sprawie zajęcia stanowiska 
w konflikcie grecko-włoskim rząd oczekuje na P0'  
w rót swego ateńskiego przedstawiciela, który 10, 
z ło żyć  sprawozdanie o sytuacji. Dotychczas rzs 
nie powziął jeszcze żadnej decyzji.

Rzymskie doniesienia „Morning Post", juk0^  
komitadżi w ezw ali albańską komisję graniczną 
zaprzestania swych prac, są bezpodstawne. P fZe 
stawiciel jugosłowiański w  tej komisji uczyń® 
ficjalny krok w  tym kierunku, że ustalenie 2rav f  
cy  koło Andrejevisy powinno być wstrzymane 
czasu, gdy konferencja ambasadorów odpowie de­
finitywnie na notę rządu jugosłowiańskiego.

S TA N O W ISK O  FRANCJI

Rzym  (A W ). Agencja Stefani zamieszcza na2^ ” 
pujący komunikat o stanowisku Francji w  k° 
cie włosko-greckim : Przy jazne stanowisko, i3® , 
zajął rząd francuski, sympatja przeważnej cZ., 
prasy i opinji francuskiej dla W łoch oraz Poĉ  ,,0 
słanie w e Francji solidarności w zruszyły  
naród włoski. W e  W łoszech są przekonani, ż® . 
zachowanie się Francji będzie miało nader k °f^Y 
stny w p ływ  na dalsze kształtowanie się stosunk0 
między obu państwami.

P A Ń S T W A  SK A N D YN AW SK IE  W YSTĘPU JA 
Z L IG I NAR O D Ó W

P aryż  (A W ). „M atin" donosi, że rep rezen tu j
państw skandynawskich są zdecydowani wyC°na. 
się z  L ig i narodów, jeżeli nie będzie mogła 211 
leść rozwiązania konfliktu grecko-włoskiego.

Nędza robotników rolnych 
w powiecie przemyskim

do-

Z kół proletariatu rolnego w  pow iecie przemy­
skim piszą nam:

Czytając „Naprzód** z 23 sierpnia, znaleźliśmy 
artykuł to.w. posła Kwapińskiego w  sprawie w y ­
nagrodzeń robotników rolnych w  Małopolsce. D o­
wiedzieliśm y się, jak korzystnie są wynagradza­
ni robotnicy w  innych powiatach, w  porównaniu 
z nami. Położenie bowiem  robotników w  naszym 
powiecie jest rozpaczliwe. Pensja robotnika rol­
nego wyniosła za czas od 1 kwietnia do końca 
czerwca br. aż 15 tysięcy marek! —  to znaczy 
5 tysięcy marek miesięcznie. T o  też proletariat 
rolny przedstawia obraz nędzy. Bez odzienia, bu­
tów, bielizny, praw ie że nago, pracuje w  pocie 
czoła a nawet o  głodzie za tą marną sumę, pod­
czas gdy obszarnicy robią złote interesy i op ły­
wają w  dostatki. M yślałby ktoś, że jeśli pensja 
mała, to przynajmniej ordynarja wyrównuje bra­
ki. O tóż tak nie jest. Ordynarja wynosi 10 korcy 
zboża, ćw ierć morga pod ziemniaki, mleka w  zi­
mie 1 litr a w  lecie półtora litra, bez względu na 
to, jak liczną jest rodzina pracownika, gd yż w y ­
zyskiwacze biorą pod uwagę tylko g łow ę rodziny. 
Żona i dzieci o  ty le  ich obchodzą, że muszą pod 
groźbą wyrzucenia ojca z  posady, iść pracować 
na pańskie za nędzną opłatę 4 tysięcy marek 
dziennie dla żony. Praca trw a od wschodu do za­
chodu słońca bez śniadania i podwieczorku. Do­
dać należy, że zajęta przy dojeniu krów otrzymu­

je 1 i pół litra mleka zbieranego dziennie, ~ , 
datkiem tysiąca marek miesięcznie. Robotnicy 
ni żyw iąc się jałowym i ziemnakami i kapustą, 
na omastę ich nie stać, upadają ze sił, a praco 
ciężko muszą prze:- długi dzień. Robotnicy  ̂
zbawieni jakiejkolwiek swobody walki o p0 3 ego 
nie bytu. Obszarnicy są bezwzględni i ,2jclt 
śmiałka, któryby się upominał o swą lub drus 
krzyw dę wyrzuciliby natychmiast ze 

Jesteśmy tu świadkami niesłychanej k r z Y ^ ,  
i braku uczuć ludzkich u obszarniczych w y 2V ^  
w aczy. Oto ci, k tórzy swe siły i życie starS3 
pracy, mając trzydzieści kilka lat służby 23 ,jr 
pozbawieni są łyżk i straw y na satre lata, 3 ^  
umrą, zwyczajnej trumny im nie dadzą, ^  
w iąc już o  jakiemś zaopatrzeniu w dów  i 3  juCju 

Panow ie obszarnicy bogacą się kosztem 
pracującego, nie mając zrozumienia dla ysktf*■ “ — 7 -- —   —---  X\T\fZlJ
kiej doli. Ciągną zyski ze wszystkiego: z. z^0ia.< 
pracy proletariatu rolnego, ze  sprzedaży w. - —- % XIV**
bydła, drzewa, słomy, traw y itp. Inni gma
i głodu, a państwo cierpi i podupada1. „rnslci®'

Tą  drogą proletariat rolny powiatu
go zwraca się do posłów robotniczych i pj-ę-
robotników rolnych o pomoc, poddając P^^og3'
gierz opinji publicznej zbrodniczy w yzys
conego obszamictwa1 przemyskiego. f

r.zerwOHY ltŁ.— >

ROZPOWSZECBNIAX£,t
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Oafsze szczegóły katastrofy w Japosiji
^ s tra s z liw ie j ucierpiała Jokohama. Trzęsienie 

° s 'eJh orkan, zn iszczyły w  przeciągu kilku 
jjr 2m nietylko całe miasto, ale i w ielką połać 
śn^U- ^  Kodz> * w nocy odczuto pierwsze wstrzą- 

lenie, które w  przeciągu kilku sekund przemie- 
0 się w  mocniejsze drgania, aż przeszło w  bar- 

r 0 ®rlne uderzenia. Nadmorskie budowle portowe 
lad W gruzy> a Potężne fale w darły  się w  głąb 
? u>_ zalewając trzy obwody. Zburzone potężnem 
^Stuenicm ziemi domy stanęły w  płomieniach. 
s a Wrogie żyw io ły  podały sobie ręce, by zni- 
j. Czyć piękne miasto i tysiącami trupów usłać u- 
. e> Gdy o godz. 2 min. 50 nastąpiło drugie potę- 
j e Wstrząśnienie przechodzące w  podziemną fa- 

kierunku na południowy wschód, miasto po- 
10 v ne ky ł°  w  morzu płomieni, na przestrzeni 

kilometr. Wskutek żaru wyw ołanego ogniem i.
Wstr;ząśnien ziemi, szyny kolejowe na przestrzeni

10 kim. powyginały się, uniemożliwiając ruch po­
ciągów. Kable podziemne i druty telefoniczne zo­
stały zerwane. Przeszło  40 okrętów stojących w 
porcie lub opodal poszło na dno. Dwa wielkie pa­
rowce m iędzynarodowe rzucone siłą fali na ląd, 
spłonęły w raz z całą załogą. Na czterysta tysię­
cy mieszkańców Jokohamy zginęło według dora- 
źnych obliczeń około 15 tys., a przeszło 40 tysięcy 
budowli zniszczało zupełnie. .

Miasto Ito zostało zniszczone jednem uderze­
niem fali. W  miasteczku Akami zginęło 6 tysięcy 
ludzi. Miasto Mamat-Sitsu, liczące około 13 ty ­
sięcy mieszkańców, a które dla pięknego swego 
położeria by ło  letnią rezydencją cesarza, znikło 
z . powierzchni ziemi. Olbrzym ia w ieża Assahuza, 
wysoka na 175 metrów zapadła się, grzebiąc w  
swych gruzach około 700 osób, które skryły się 
w  niej, znajdując w  niej zamiast ratunku grób.

2 do 3 milionów ludzi zginęło
o sP£ryż (P A T )* Tutejsza prasa podaje telegram z 

akh wedluz którego podczas ostatniego trzęsie­nia Wedfu? któregą podczas ostatniego trzęsie' 
z ziemi w  Japonji poniosło śmierć 3 miljony ludzi, 
Kra w  samem T °k jo  przeszło 300.000. Z  tele- 
- mów z Pekinu wynika, że liczba zabitychz Pekinu wynika, 
r P e&racza dwa miljony. Jeden z mostów w  T o ­
sia rUlą* w  chwili, gdy znajdowało się na nim ty-

F"e hrdzi uciekających w  góry.
Osaka (P A T ). W ładze policyjne w  Tokjo obli- 

lion^ ^ zabitych w  stolicy Japonji na pól mi- 
blb,3' Straty materialne zrządzane trzęsieniem o- 
bilin ane są w  ca*ym  kraiu w  przybliżeniu na siedm 

Onów jen5w> w  Tokjo uległo zniszczeniu siedm
honów hektolitrów ryżu.

J a m a c h  n a  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w

spr°n^yt! (PAT"). Reuter donosi z Pekinu: W edle 
g0 av/ozdań osób przybyłych  z Japonji, na nowe- 
swpFezydenta ministrów Jamamoto usiłowano i- 
2atnle W ykonać zamach, jednakże bezskutecznie.

ach miał być wykonany na posiedzeniu klubu 
nic ynarki, na którem był obecny premjer. Uczest- 

y Posiedzenia zdołali zamach udaremnić.

. s  CO ZO S TA ŁO  Z JO KO H AM Y 
^ ró °  Prancisco (P A T ). W edle doniesienia pasa- 
z°$taT Parowca „Korea Maru“  w  Jokohamie po- 
aIhn .tyl5so 40.000 ludności, reszta mieszkańców 

2Sinęla albo uciekła.

e c h a  k a t a s t r o f y  w  a m e r y c e

Bji ^ yn (P A T ). Donoszą z Estepedro w  Kalifor- 
koiiCa n,iezw yklem wzburzeniu oceanu w  tych o- 
okrętń CJlbi-zy niiej wysokości fale rozbiły w iele 
^ c v \ ’ st° 3acycp- na kotw icy w  porcie oraz znaj- 

y °h się w  pobliżu na morzu.

Be,)V P tY W  K A T A S T R O F Y  N A  GIEŁDĘ 
to^aln,n (A W ). W edług doniesień z Londynu no- 

Wal°rów  japońskich na giełdzie zostały 
o j6(j i 0ae. Japońskie bony skarbowe notuje się 
toWarzn Punkt niżej i tylko nominalnie. Angielskie 

wa ubezpieczeniowe obliczają swe stra­
s y  ijjj? milionów franków. Renty japońskie stra- 
kii tóa Punktów. Na ogół papierami japońskie- 

gle(dzie londyńskiej nie obracano.

LoZlAŁ w o j s k a  w  a k c j i  r a t u n k o w e j

^ W ) .  Burmistrz Tokjo otrzymał nad- 
akCji Jae Pełnomocnictwa dla przeprowadzenia 

°dko°Wn ĉzei- Gam izony z całego kraju zosta- 
^ m 0cyn! ! ncłerowane do stolicy celem niesienia

lo

ma-n ^ rk i °iv uPrzątaniu gruzów. O ficerowie 
«  lic2n ° straz Przy  wszystkich gmachach 
•»- a nie ~ - ° Ca â ŷ  w  katastrofie. Skarb pań-
^  ° łały dnłUSia‘ n iszczon y , gd: 
^  i słu^h rzec do stalowych tr 
ai?li s «  a z ca?em

został

j, at>ó\v n (A W ). W  orędziu, jakie prezydent 
4r*ęnta, post,n° Cf ° nych skierował do japońskiego 

pornoc\W prezydent narodowi japońskiemu 
C6v  Artura na 3aKim* rozporządza Ameryka. Z 
rytl ? P e r s o n , 3Uz cl° JaPO-nji 18 torpedow- 
iin,v kie hlrrnl rai’unkowym. Również iIIjn; Dkrar ivuwn.

i w ' s-m i Zpita!ne znajdujące się na Fi 
alr.Wa ,.W Un Francisco otrzym ały
5kcja!r,Slę df> 
ihev-t)°m ocv W  związku z 
*°rs>a apski C zen v °Tn katastrofy, zmobilizował a-
S t a g f 'Q^any nn- rn!  K rzyż ca,y SWÓ3 ś
Zorgp, . z'3®dńoe7n. Łl,’ Pozatem  całe w  
szytn lZQwa}-) s , yc ii nad oceanem Spokojnym 
^ a t s r K ^ m  jak , ppm°c,  w ysyła jąc w  pierw-

świetnię
w ybrzeże

gdyż płomienie nie 
esorów. Urzędni- 

si» _ v“ ,c“ i poświęceniem natychmiast 
Sl* gaszeniem pożanu

WaRł,._ . p O M OC AM ERYKI

ame-
się 

polecenie, 
rozwiniętą

T ipii_ . J VV J OJ VV 1
3a,u Sanitarne2 ViQkszą U° ŚĆ ltkarzy ’ oraz

Otwarcie Targów wschodnich
L w ów  (A W ). W e  środę rano na dworcu kole­

jowym  odbyła się uroczystość przywitania gości, 
k tórzy przybyli na trzecie Targi wschodnie. Gości 
podejmowali reprezentanci w ładz1 rządowych, mu­
nicypalnych 1 wojskowości. P o  nabożeństwie na­
stąpiło o godzinie 12 w  południe otwarcie Tar.- 
gów  przy udziale reprezentantów rządu, wojsko­
wości, władz municypalnych, przedstawicieli sej­
mu i senatu, oraz zebranej publiczności. P ierw szy  
przem ówił prezydent miasta Neuman, dziękując 
przedstawicielom rządu za przybycie i przypomi­
nając, jakie znaczenie dla państwa ma rozwój prze 
mysłu. Następnie zabrał głos prezes Targów , p. 
Turski, podkreślając znaczenie L w ow a  w  życiu 
gospodarczem odrodzonej Polski. W reszcie prze­
mawiał minister skarbu Kucharski, który poświę­
ciw szy parę słów u?;nąnia inicjatorom założenia 
Targów  wschodnich, o tw orzy ł Targi wschodnie.

n ie s ie n ie  u r z ę d ó w  z i e m s k ic h
W arszawa. (P A T ). Minister reform rolnych po­

stanowił skasować trzy  okręgowe urzędy ziem­
skie, a mianowicie w  Siedlcach, Płocku i Krako­
wie.

Z a t a r g  o  R j e k ę

KONDOLEMCJA RZĄD U POLSKIEGO
W arszawa. (P A T ). Prezes rady ministrów W i­

tos oraz marszałek sejmu Rataj wystosowali do 
poselstwa japońskiego pismo wyrazam i głębokie­
go  współczucia z  powodu klęski, która nawiedziła 
Japonję.

ZAB IC I I  RANN I
Londyn. (P A T ). „T im es" donosi z Osaki, żc pre­

zydent ministrów Jamamoto zraniony został w  
plecy skutkiem zawalenia się sufitu w  klubie ma­
rynarki.

Londyn. (P A T ). „T im es" donosi z  Osaki, że księ­
żniczka Josziko oraz księżne w d ow y  Kajo i Jama- 
szira postradały życie.

Londyn. (P A T ). „D aily Ekspress" donosi z  Osa­
ki, że książęta Szimatsu i Hirokada zostali zabici, 
natomiast wicehrabia Johassi, o którego śmierci 
doniesiono, ocalał.

Londyn. (P A T ). Biuro Reutera donosi z  OsaM, 
źe  wedle pierwszych oszacowań dla odbudowy 
Japonji potrzeba będzie 1 miliarda funtów.

San Francisko. (P A T ). W ed le wiadomości z  Ja­
ponji, w  Tokjo w  szpitalu uniwersyteckim więcej 
niż 7000 chorych zginęło podczas katastrofy.

Londyn. (P A T ). Jak donoszą z Now ego Jorku, 
nadeszły tam wiadomości, że w  Jokohamie zg i­
nął konsul amerykański w raz z małżonką.

Londyn. (P A T ). Min. spraw zagrań, otrzymało 
dotychczas tylko jedno doniesienie z Japonji, mia­
nowicie z Kobe. W  doniesieniu tem konsul angiel­
ski podaje, że ambasada i  poselstwo w  Tokjo zo­
stały spalone.

ZABURZENIA  ULICZNE
Londyn. (P A T ). W edle doniesień z Japonji, w

czasie zaburzeń ulicznych w  Tokjo zastrzelono 
wielu Koreańczyków, schwytanych na plądrowa­
niu. W ojsko musiało kilkakrotnie robić użytek z 
broni palnej. W  Jokohamie przyszło do w ykro­
czeń, których w ładze miejscowe nie m ogły opa­
nować.

ILU  ZG INĘŁO CUD ZOZIEM CÓ W

LojjdyH. (P A T ). Dzienniki donoszą z  Osaki, że 
w  okręgu Jokohamy i Osaki zginęło przypuszczal­
nie około 509 cudzoziemców. Klub francuski oraz 
francuski dom, m ieszczący 60 sióstr i 160 dzieci, 
zostały zniszczone, a mieszkańcy stracili życie. 
Zaledwie tylko jeden członek konsulatów, miesz­
czących się w  pobliżu tych budynków, pozostał 
przy życiu. Cały sztab „armji zbawienia" w  T o ­
kjo, liczący 20 oficerów  w raz z rodzinami, zginął.

Belgrad (P A T ). Sprawa Rjeki w yw ołu je zanie­
pokojenie, które znajduje w yraz  w  dziennikach. 
Pisma podnoszą, że rząd włoski dąży do zama­
skowanej ańeksji Rjeki i portu Baros i ostro k ry­
tykują ultymatywny ton komunikatu włoskiego, 
który domaga się przyjęcia propozycji włoskich 
w  terminie do 15 września. W  żądaniu tem upa­
trują pisma naruszenie suwerenności jugosłowiań­
skiej. Rada ministrów zajmowała się propozycja­
mi włoskiemi i zarządzeniami na wypadek samo­
dzielnej akcji włoskiej w  kwestji Rjeki. Rząd ju­
gosłowiański uważa utrzymanie wolnego państwa 
Rjeki za bezwarunkowo konieczne.

Bezrobocie w Anglji
Londyn. (P A T ). W ładze municypalne Londynu 

przedstawiły ministerstwu pracy pian, w edle któ­
rego na pokrycie kosztów  bezrobocia w  ciągu 
nadchodzącej zim y niezbędnym jest kredyt w  w y ­
sokości 23 rniljonów funtów szterlingów.

n u iW R
PR ZYJAC IE LE

Pan Szydłowski —  minister nowomianowany —  
B y ł ponoć przez chjenę też poturbowany,
Gdy faszystowskie młokosów kohorty 
Napadały na posłów nie-chjeńskiej sorty,
W ięc w a ły  Szydłowskiego —  po wałach Witosa... 
A le nie natrafiła snadź na kamień kosa:
I w  jednym gabinecie nadzieleni władzą,
Ci —  w alczący wałami —  i waleni radzą.

Taką to teraz widać polityka 
W  obozach panów Gdyka i K iem ika:
Chcąc w  przyjaciół zamienić rywali,
Ty lko  się —  w ali!

—  o  o o -
,.P IL IŚ M Y  TR U C IZN Y  CZERW O NE PRZEZ

C ZTE R Y L A T A "_____
rzekł imieniem chjeny Rabski

Mej spólnicy Weinmana, słudzy Lewiatana 
Nie chcą „trucizn czerwonych" —  w olą  pić szam­

pana!
Urzędnik niepłacony? —  Niech go porwą kaci! 
Gdzie chjena trzos wypycha —  już się kraj bogach- 
Lśni w  blasku swej fortuny pan W ojciech Korr

fanty,
A  Piast? Drobniejsze wprawdzie, lecz też ma B ry l­

anty.
—  o o o  —

B A N K N O TY  Z 25. IV. 1823
„Głosujcie na ósemkę! W szystko potanieje!" 
W ysz ła  ósemka z urny. z obietnic się śmieje;
A  dziś i ćw ierć miliona każdy zbojkotuje,
Gdy obecność „ósemki" go dyskredytuje.
A le jedno zostaje jeszcze do roboty,
Nim się udoskonalą te nowe banknoty:
Data, co obietnice ósemki uświetnia,
To  nie „dwudziesty piąty", ale „p ierw szy" kw ie­

tnia.
Dulska.

    "i'"*11’"...■      1       *

ZwkRM i zgromadzenia
ZAW IAD O M IEN IE

Z polecenia Centralnego Komitetu W ykonaw cze­
go  P P S  Komitet O bw odow y Zachodniej Małopol­
ski w zyw a  Komitety M iejscowe do urządzenia w e ­
dle wykazu niżej zamieszczonego zgromadzeń, 
względnie zebrań partyjnych, na których refero­
w ać będzie tow . Dora Kłuszyńska na temat: „S y ­
tuacja polityka a kobięty pracujące". 6 września 
Krosno, 7 N ow y Sącz, 8 Tarnów, 9 Kraków i Pod­
górze, U  W ieliczką, 12 Oświęcim.

W zy w a  się tamtejsze Komitety miejscowe, aby 
jak najstaranniej przygotow ały zgromadzenia na 
pow yższe terminy. W szelkie zmiany, w  terminach 
są niedopuszczalne.

Z. Klemensiewicz. ' Jan Englisch.
OGÓLNE ZEBRANIE PA R T Y JN E  W  K R A K O ­

W IE  odbędzie się w  poniedziałek 10 września o 
godz. 6 w ieczór, w  sali Domu Robotniczego f>rzy 
ul. Dunajewskiego 5. O programie politycznej pra­
cy  partji na bieżący rok parlamentarno-polityczny 
i efęrować będzie tow. poseł M IE C ZYS ŁAW  NIE­
D Z IA Ł K O W S K I. W stęp mają tow arzysze par­
tyjni za okaząpient legitymacji.

Krakowska Rada 
Robotnicza PPS .
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INFORMACYJNO-ADRESOWA
zaw ierająca spis oraz szczegółow e cy fry  i dane 
wszystkich Spółek A kcy jnych  w  M ałopolsce w  opra­
cowaniu Dra B. Joseferta, sekretarza Izb y  Handlowej 
i Przem ysłow ej w  K rakow ie i Tadeusza Rzepeckiego

opuściła prasę.
D o  n a b y c i a :  w  sekretarjacie izby  Hand!. i Przem- 

w  K rakow ie,
w  Powsz. B iurze Rek lam y „ P r a s a *  
w  Krakow ie, Karm elicka 16.

"N
Cena  egz, M k  2 0 .0 0 0 , z  p rz e s y łk ą  p o cz tow ą  2 5 ,0 6 0 .

łudniem. Zakład powielania 
i  pisania na maszynach „Wan- ; 
da“, Florjańska 31,1. p. ofic. j 
(przez podwórze). 4037 j
iyiajster dystylator,

jący roziegłą praktykę w j 
większych rafinerjach nafty; 
poszukuje odpowiedniej po­
sady. Zgłoszenia do biura 
„Prasa". Karmelicka 16, pod . 
„Dystylator". 4066 j

papiery wojskowe 
na nazwisko Józef Rachel

unieważnia się. 4062

Jgubione
«* na na7.i

Panowie!
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N a jle p s ze  
prezerwaty­

wy po 60 i  96 tysięcy tuzin, 
wysyła dyskretnie Leserkie- 
wicz i Sp. Kraków, plac 
Szczepański 2. 4053
t f  upoję stare żelazo i metale, 

płacę najwyższe ceny. R o  
senfeld, Plac Szczepański 9. 
Sklep galanteryjny. 4064
phłopca z dobrego domu do 
** praktyki biurowej i zała­
twiania poczty z dobrem pi­
smem przyjmiemy zaraz. Oso­
biste zgłoszenia do Sekreta­
riatu „Wiedzy* Karmelicka 35.
Czewskich czeladnikówpierw- 

szorzę.dnych na szytą i 
kołkowaną robotę poszukuję. 
Płacę za podróż do 35.000 
Licht, Bochnia, Rynek. 4084

KAWĘ HERBATĘ
nii i nut mm od i mim i wzwyż

P O L E C A  3968
do natychmiastowej wysyłki ze
swych składów w Krakowie

Ska. Akc. BRACIA ROLNICCY
Kraków, ulica Florjańska 27
Telefon Nr. 2363. Adres telegr. „Racja*.

UTRA
*  Ż A K I E T Y  O K A Z
Y

K

O
94

U

J

E

g a l a n t e r j e
P R A C O W N IA  K U S N IE B S K ®  

S T A N I S Ł A W A

ZIEMBIŃSKIEGO
6  w  m m m m m  J *

K O P E R N I K A  V  
P O  PRZYSTĘPNYCH C E N A C H

I 1

W I Ę K S Z A  R A F I N E R J A  W  Z A ­
C H O D N I E J  M A Ł O P O L S C E

poszukuje do natychmiastowego wstąpie­
nia, pierwszorzędnego, kwalifikowanego

ŚLUSARZA MASZYNOWEGO
oraz takiegoż

ŚLUSARZA RUROWEGO
obu z dłuższą: praktyką. Pierwszeństwo mają 
ślusarze, którzy ju t pracowali w rafinerjach 
nafty. Oferty z odpisami świadectw i  cum 
culum vitae do biura reklamy „Prasa®, Kar­

melicka 16, pod „S. P. 1000*.
3380

MAJSTER TAPICERSKI
do w ięk szego  przedsięb iorstw a  poszuki­
wany. Z g ło szen ia  p isem ne do  Biura o g ło ­
szeń  Stattera, Kraków, ulica G rodzka  13.

:

Fortepiany, pianina ]
pierwszorzędnej marki po cenach fabrycznych do * 

nabycia tylko u firmy 3692 §

Z Y G M U N T  R A B A  N A S T .  *
KRAKÓW, ULICA SW. ANNY L. 3.

W W IE L K IM  W Y B O R Z E

INSTRUMENTA CHIRURGICZNE
pasy brzuszne i rupturowe, suspensoija, bindy 
menstruacyjne, pończochy gumowe na żylaki, 
moczniki, mydlą, perfumy i wody kolońskie

— krajowe i zagraniczne ----- —
p o l e c a :  4065

W. W. Ornatowski, Kraków, Mikołajska 10.

W i ę k s z e  p r z e d s i ę b i o r s t w o  d r z e w n e
w Zachodniej Małopolsce, poszukuje 2 g a h o u ty th  (Brett- 
schneider) do tartaku parowego. Reflektuje się tylko na 
pierwszorzędne siły z długoletnią praktyką w tym zawo­
dzie. Posada do objęcia natychmiast. Oferty z odpisami 
świadectw nadsyłać należy do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13, pod „Tartak*. 3990

M aszyny do pisania św iatowej sław y 
„ I O E A I i iS dla w ielk ich  biur i w ielkich 
wym agań.

j*Sś K I K  A ‘ *, ważące tylko 4.5 kg. dla 
pryw atnego użytku, podróży i mniejszych 
biur, poleca

Generalna Reprezentacja 3596

B IA Ł il-B ie lsko

E 1

TELEFON 515. ABtL TELE8B. AKABE BIAŁA,

ę  © w i—nifflui HMN&Btanaisiiw A m m ® s n « .  © m

Baczność P. T. Szewcy!
Skóry boksowe, szewro i krupony zagraniczne 

sprzedaje po bardzo niskich cenach

Jakób EN0CH, Handel skór
3685 Boże Ciało 27.

te e

Poszukuje się do natychmia­
stowego wstąpienia

k o w a l i  i  ś l u s a r z y
do narzędzi. Kandydaci, przedew szy- 
stkiem samodzielni robotn icy z dłu­
goletn ią praktyką i dobrem i św iade­
ctwami zechcą nadsyłać o ferty  pod 
szyfrą  „kow a l" do biura „P rasa", ul. 
4006 Karm elicka 16.

Z a w i a d o m i e n i e .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. 
Klientelę, iż z dniem 2 sierpnia 1923, firmę
Krajowe Zakłady konfekcyjne 
W. PIETRUSZKA i J. GAJDA

K rak ów , u tk a  S zczepańska  L. 7
zlikwidowałem. Natomiast to samo przedsię­
biorstwo znacznie rozszerzone prowadzić będę 

nadal pod firmą

WOJCIECH PIETRUSZKA
K rak ów , ulica Szczepańska L  7

Wróciwszy z zagranicy zaopatrzyłem tak dział 
damski jak i męski w oryginalne modele

parysk ie i w iedeńsk ie
a io w dziale damskim: Bluzy, suknie wełnią' 
ne i jedwabne spódnice, kostjumy, płaszcze itp- 
w dziale męskim: Ubrania spacerowe, wizyto­
we, sporto we, spodnie, palta, kurtki, raglany 
i  t. p. oraz materjały, z których wykonywać 
będę nadal zamówienia ze znaną staranno­

ścią i punktualnością.
Dziękując za dotychczasowe poparcie, pole­
cam” się nadal łaskawym względom P. T. 

Klienteli i pozostaję
z poważaniem 

4050 w. PIETRUSZKA.

członków Pow. rob. st. sp. „Praca" w Wieliczce
odbędzie się w  dniu 3 września 1923 r. o godz- 9 

rano w  sali Domu robotniczego ^

z porządkiem dziennym:
I. Odczytanie protokółu.
II. Sprawozdanie handlowe.
III. Zmiana statutu. ...
IV. Uzupełniający w ybór Rady nadz. i Zarzafl ’
V. Przejęcie „Spółdzielni Salinarnej".
VI. Różne. ■ 
W  razie nie zebrania się na oznaczouą 2®“ .®

nę odpowiedniej ilości członków odbędzie się di , 
gie Nadz. W alne Zgromadzenie o godzinie 10- 
W tem samym miejscu i z  tym samym porzs 
kłem dziennym bez względu ua ilość obecnych- 

Za Zarząd:
Pytlik . Stanef*

s i ^ a f r a a n a i a s H B a a B s r a r a e c a 0 ( N
m rj
0 P o w s z e c h n i e  z n a n y  p o p u l a r n y  ^

1 a lbum  mód „ F a w o r y t y

i
O do którego dostarczam również sławne kroje, 

pojawił się poraź pierwszy w języku polskim 
i franc., na sezon jesienny i zimowy 1923/24.

i  M .  L A H 0A U ,  K r a k ó w ,  K r z y ż a  5,
Inne żurnale również w wielkim wyborze na u
składzie. Przy zapytaniach prosimy załąozyc ? fi

znaczek pocztowy na odpowiedź. n
, o  , * 2 ! t

20/*

J

B g r a s a B O B m a B w a B B a i

I I I  R O L N I C Y  I M
S IA R C Z A N  & M O M O W Y  o zawartości 

azotu, w olny od dom ieszki rodanu i ciaa^ 'a. 
S O L  P O T A S O W A  20— 35% poleca -w W f J  

kacb w agonowych  oraz w  mniejszych partj8

POLSKIE TOWARZYSTWO HANDLOWE
K raków , ulica S ław k ow ska  Ł. 1- ^

4 MURARZY KOMINOWYCH
do  sta łego  za jęc ia  poszuku je  się* 

Z g ło szen ia  p isem ne lub ustne  

Kawiarnia Richtera.

O G R O D N l g
z wykształceniem fachowem i długoletnia P j 
pierwszorzędną wykazaną świadectwami, *  ?rtę 
stałą posadą w ogrodach Dyrektora Zak esaKa 
mysłcwego w Zachodniej Maiopoisce. _  iły 
nie, opał i światło do dyspozycji, pooo y ,g(Je6t 
umowy. Podania pisemne z odpisami s »  igSa 
I fotografją należy odesiać pod M  j 6. ^
do h:u<-a oałaszeń .Prasa®, ul. Karmel c ___
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